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Co Hiszpani d 


I z czem ją 

Aktualnem jest obecnie w związku 
z wypadkami w Hiszpanji pytanie: co 
Hiszpanji dała 6-letnia dyktatura i z czem 
ję obecnie zostawia? 

Dała Hiszpamji nie wiele. Właściwie 
tylko „zwycięstwo“ nad Riffenami w Ma- 
rokku, i to jeszcze odniesione dzięki po- 
mocy Francji. Pozatem nic realnego i trwa- 
łego... Ani nowego ustroju politycznego, 
jak sobie projektował jen. Primo de Rivera, 
ami zmiweczenia „partyjnictwa', ani napra- 
wy gospodarczej. Jednem słowem nie... 

Zwstawia zaś dyktator Hiszpanję w sta- 
nie bardzo ciężkim i bardzo dla przyszłości 
kraju niebezpiecznym ... 

Zwostawia więc wojsko rozpolitykowane 
do ostatecznych granic. Rządzą niem dzisiaj 
nie legalne władze, ale „junty“, ofieerskie, 
które swoją siłę pokazały w tylu „puczach* 
i zamachach stanu. 

Zostawia poderwanie autorytetu króla 
i dynastji, a powstanie i wzrost republikań- 
skich tendencyj. Ogarnęły one na razie za- 
palna młodzież uniwersytecką i koła socja- 
listycznych robotników; mogą się jednak 
przerzucić i na inne warstwy narodu. Wina 
za  rozpętanie tych niebezpiecznych dla 
państwa ruchów rozdziela się na dyktatora, 
który wszystkie swoje działania pokrywał 
autorytetem króla, — i na króla, który nie 
miał siły do przeciwstawienia się niebez- 
piecznym eksperymentom dyktatorskim. 
Pamiętamy jeszcze prawdziwie tragikomi- 
czny moment z przed dwóch lat, kiedy król 
Alfons XIII. z jednego do drugiego miasta 
uciekał przed dyktatorem, który chciał na 
nim wymusić podpis pod jakimś dekretem. 
To się teraz mści na królu, i na dynastji; 
a w rezultacie grozi nowemi zawichrzeniami 
rewolucyjnemi. 

Zostawia dyktator sytuację gospodarczo- 
finansową państwa w szczególnie groźnym 
stanie... Peseta osiągnęła kurs najniższy 
od 1898 roku. Spadła do 20% wartości w po- 
równaniu ze stanem z 1923 roku. Panuje 
drożyzna, jakiej Hiszpanja od lat nie za- 
znała... Klęską Skończył się wielki plan 
jenerala, żeby uzależnić południową Ame- 
rykę od Hiszpanji i stworzyć w tem sposób 
„pamiberyjski związek państw“, jako prze- 
ciwwagę Stanom Zjednoczonym Ameryki 
Północnej. 

Wystawy zeszłoroczne Madrycie 
i Sewilli, które do tych celów miały słu- 
żyć, nie zainteresowały południowej Ame- 
ryki, a skarb państwa naraziły na wielkie 
straty, Nie doszła do skutku projektowana 
podróż króla z dyktatorem do południowej 
Ameryki, W handlu z temi państwami Stoi 
Hiszpanja na ostatniem miejscu. i 

Chciał się dyktator ratować pożyczkami... 
Napróżno jednak. Zagranica nie chciała 
angażować kapitału w kraju, na którego 
czele stoi rząd pozbawiony zaufania lud-i 
ności. Odmówił pożyczki i bank emisyjny... | 

I, zdaje się, te to gospodarczo-finansowe 
trudności zdecydowały upadek dyktatora. 
Z nich wyrosły rewolucyjne i militarne 
ruchy; one też skłomiły króla do przyjęcia 

Żałosny zatem koniec spotyka dyktaturę 
hiszpańską. Zapada się w nicość, nie żało- 
wana przez nikogo, chyba tylko przez 
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ała dyktatur 


zostawia ? 


„hiszpański Be Be", t. zw. „Union Patrio- 
tica“ (nie żadną „Union Catholica*, jak 
błędnie wczoraj A. W. podała). To ugrupo- 
wanie- ma zresztą powód do żalów. Upadek 
dyktatury odcina je od źródeł dobrych do- 
chodów i od wpływów. /; 

Do steru przychodzi nowy rząd.z jen. 
Berenguerem, wrogiem Primo de Rivery, 
na czele. Zadanie będzie miał trudne, Likwi- 
dacja dyktatury nie jest nigdzie łatwa. 
Będzie trudniejsza w Hiszpanji, niż gdziein- 
dziej, bo trzeba będzie nie tylko odbudować 
demokrację, ale jeszcze uspokoić kraj, 
wstrząśnięty obecnie załamaniem się dykta- 
tury, opanować  katastrofalną sytuację 
gospodarczo-finansową, i ponadto pogodzić 
społeczeństwo z dynastją. 

„Rząd ma charakter bezpartyjny, choć 
dominują w nim żywioły konserwatywne, 
Na razie myśleć musi o zapanowamiu nad: 
nastrojami ludności, W tym celu będzie: 
musiał przyciągnąć żywioły z innych partyjy: 
przedewszystkiem liberalnej. Dopiero, gdy 
mu się to uda, będzie mógł myśleć o po- 
wrocie do parlamentaryzmu i 0 konsty- 
tuancie. Nie wykluczone są jednak nowe 
komplikacje, zwłaszcza gdyby ruch repu- 
blikański przybrał na 'sile, Możnaby się 
wtedy lękać długotrwałego kryzysu pań- 
stwowego. à 

' Jest uderzającą rezerwa polskiej prasy 
rządowej w omawianiu wypadków hiszpań- 
skich. Nie dziwnego! Smutny los jen. Prima 
de Rivery nasuwa nieprzyjemne analogje. 
A przyznane nawet przez ministra skarbu 
Matuszewskiego trudności gospodarczo - 
finansowe Polski nasuwają niewesołe te- 
fleksje... O ten szkopuł rozbił się „mocny 
rząd hiszpańskiego dyktatora. 1 

i W. Z. 
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Gen. Haller nie przyjął pojedynku 


Pisma donoszą z Warszawy o zakończe” 
niu postępowania „honorowego“ między jen. 
Józefem Hallerem a jen. Góreckim... Miano- 
wicie przed paru dniami prezes Banku Gosn. 
Krajowego jen. Górecki uczuł się dotknię- 
tym przez jakieś wystąpienie jen. Hallera 
i posłał mu świadków: jen. Dzierżanowskie- 
go i prof. Jakubskiego: Tym śŚwiadkom 
oświadczył jen. Haller, że jako katolik i So- 
dalis Marianus nie uznaje takiego postęno- 
wania honorowego, które pojedynek uważa 
za właściwy sposób załatwiania konfliktów. 
Świadkowie spisali protokół jednostronny i 
skierowali do sądu jeneralskiego honorowe- 
go. : 

Zachowanie się jenerała Józefa Hallera 
przyjmie zdrowa opinja Polski z satysfakcją. 
Jest to pierwszy — zdaje się — wypadek, 
że oficer odrzuca propozycję pojedynku ja- 
ko nieetycznego i niekatoliekiego sposobu 
załatwiania spraw honorowych. Trzeba mieć 
wiele odwagi. by pomimo nastrojów panują- 
cych w kołach wojskowych zdobyć się na 
takie otwarte potępienie poiedvnku. Tę ry- 
cerską odwage okazał jen. Haller i za to są 
mu katolicy, a z pewnością i wszyscy TOZ- 
sądni w Polsce ludzie, wdzięczni. Zachowa” 
nie się jego nabiera tem wiekszego znacze- 
nia, że w ostatnich dniach znowu wzmogła 
się manja pojedynkowania. Zwraca się prze- 
ciw niemu dziś z tego powodu prasa sana- 
eyjna- Stoi zaś za nim niewątpliwie wieksza. 
cześć opinji w Polsce i uczciwa, katolicka, 
prasa! t 
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Pos. Pużak nie przyjął wyboru. — BB. zgłosiło demonstracyjnie rezygnację. 


Warszawa, 31. 1. (Tel. wł.). Na piątkowem 
posiedzeniu Sejmu miano dokonać wyboru 
wicemarszałka w miejsce chorego posła Marka, 
który zrezygnował. Przed przystąpieniem do 
głosowania poseł Sławek złożył oświadczenie 
w imieniu KI. B. B. iż uchyla się on od gło- 
sowania, Wedle niego Klub B. B. uważa, że 
z jego grona jako najliczniejszego klubu po- 
winien być wybrany marszałek Sejmu i dlatego 
B. B. zgłosił kandydaturę p. Bartla. Gdy kan- 
dydatura ta upadła B. B. wstrzymał się ad 
desygnowania ze swego grona wicemarszałka. 
W rozmowie z p. Daszyńskim. gdy marszałek 
poinformował p. Sławka o rezygnacji p. Marka 
i Wożnickiego p. Sławek nie zgodził się na 
propozycję marszałka, ażeby powiększyć licz- 
bę wicemarszałków i udzielić miejsca w pre- 
zydjum Sejmu KI. B. B. a natomiast wyraził 
gotowość desygnowania dwu kandydatów na 
wicemarszałków na wakujące miejsca. Po paru 
dniach zakomunikował p. Daszyński p. Sław- 


Marsz. Daszyński o 


` Warszawa. 31 i. (Tel. wł.) Pe rezygnacji 
p. Pużaka marszałeh oświadczył: 

' Wracając do deklaracji p. Sławka zazna- 
czam, że stało się zwyczajem, którągo należa- 
łoby unikać w życiu politycznem, że Się refe- 
Tuje poufne rozmowy w formie takiej, która 
mie ostoi się potam wobec rzeczywistości. 
Kiedy rozmawiałem z p. Sławkiem, wychodzi- 
łem z założenia, że klub tak wielki jak B. B. 
powinien mieć zastępstwo w prezydjum Sejmu. 
Kiedy w marcu 1928, wybierano marszałka. 
Kiub B. B. zaiął stanowisko negatywne, rezy- 
gnując z wszelkiego udziału w pracach pre- 
zydjum. Myślałem i mówiłem wtedy z p. Sław- 
kiem o sposobach naprawłenia tego. Jednym 
ze sposobów było powiększenie 'iloścj wice- 
marszałków, na podstawie zmiany regulami- 
nu Sejmu. Kiedy mówiłem o wicemarszałkach 
dziś urzędujących zwróciłem uwagę na stan 
zdrowia p. Wożźnickiego. Pan Sławek wycią- 
gnal z tego konsekwencje, że m. Waźnieki 
zrzeka się wicemarszałkostwa. Takiego wnio- 
sku oczywiście nie mogłem wyciągnać i diate- 
go bardzo ubolewam nad tem, że prywatne 
rozmowy stają się potem przedmiotem dekla- 
racji sejmowej. 

Następnie przyjęto ustawę o ujednostaj- 
nieniu terminów płatności ipodatku gruntowe- 
go ; wkładki przymusowego ubezpieczenia od 
ognia. : , 

ORDYNACJA WYBORCZA DLA MIAST. 

MAŁOPOLSKICH. s 

Z kolei p. Ciołkosz referował sprawczda- 
nie komisji administracyjnej i wniosek Tewi- 
cy w sprawie zmiany Ordynacji wyborczej do 
rad gminnych i powiatowych w . Małopolsce. 
Najważniejszym jest art. 5-ty Toziągający na 
4 wojawództwa poiudniowe moo obowiązującą 
dekretu z 1918 r. o wyborach do rad miejskich 
w b. Kongresówce wraz z przepisami wyko- 
nawczemi i zmianami, wynikającami z niniej- 
szej ustawy. Zmiany nie pozostawiają z de. 
kretu ani słowa. Liczba radnych pozostaje bez 
zmiany nie Określono tylko liczby radnych 
w Krakowie į Lwowie, pozostawiając to roz- 
wtrzygnięciu dekretu Prezydemta. Przy czyn- 
mem prawie wyborczem oznaczono wiek 21 
przy biernem 25, żąda się tu i tam 6-miesię- 
cznego zamieszkiwania w granica: gmin 
oraz Świadectwa moralności. Dla biernego pra- 
wa wyborczego ustanowieno ponadto census 
wykształceniowy wykazania c się : umiejętna- 
ścią czytania į pisania po polsku. 
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kowi, że propozycja nie została przyjęta, wo- 
bec tego BB. uchyla się od udziału w wyborze 
wicemarszałka. 

Zauważyć należy. że stanowisko p. Sławka 
nie zgadza się z przeszłością Sejmu. W poprzed 
nim Sejmie marszałkiem był przedstawiciel 
Piasta, który nie był najliczniejszym klubem, 
Zw. Lud. Nar., Klub najliczniejszy, posiadał 
jednego wicemarszałka, 

W odpowiedzi na dekiarację p. Sławka mara 
szałek zaznaczył, że wybór wicemarszałka na- 
leży do Izby i zarządził głosowanie, podczas 
którego B. B. opuścił salę. W głosowaniu na 
170 głosów poseł Pużak (P. P. S.) otrzymał 138 
głosów, p. Dębski z Piasta 4 i komunizujący 
Walnicki 4. P. Pużak nie przyjął mandatu, wy- 
rażając przekonanie, że wicemarszalek powi- 
nien być wybrany conajmniej przez połowę 
ustawowej liczby posłów. Wobec tego marsza- 
łek zarządzi wybory na najbliższem posiedze- 
niu Sejmu. 


nietakcie p. Stawka. 


,„ Artykuł 8-my znosi wybory uzupełniając, 
instytucję specyficznie małopalską i w miej- 
sce dotychczasowej 6-letniej ustala  4-letnią 
kadencję. Amt. 9-ty wprowadza zmianę wybo- 
rów do magistratu. uniemożliwiając saboto- 
wanie wyborów przez mniejszość ustanowie- 
niem «uorum na połowę ustawowiaj liczby 
członków. Art. 9 postanawia. że odpowiednie 
statuty dla Krakowa i Lwowa ulegną zmianie 
w „drodze dekretu Prezydenta po wysłuchaniu 
zainteresowanych reqprezentacyj miejskich. 

Przy art. 10 komisja stanęła na stanowi- 
sku, żeby w najbliższym czasie mogły się od. 
być nowe wybory do rad miejskich na pod- 
Stawie nowej ustawy, przyczam pragnie, ażeby 
one cdhyły się w ciągu 2 miesięcy od! dnia 
wkiścia w życie ustawy, a na terenie Lwowa 
i Krakowa w ciagu 6 miesiecy ed dria wej- 
ścia w życie ch*retu Prerydenfa Rzmlitej. 
Komisja pragnie uzunzłnić ten projekt ustav:ą 
o afdvnącii wyborczej do gmin  wieiskich 
w Malopolsce oraz o ranrranizacii ordvnacji 
wykorczej do Samorządów - terytorjalnych 
w  Małamolsce, 3 ja” : 

Naczelnik wydziału admin. min. spraw wa. 
wnętrznych Windakiewicz oświadczył że mini- 
ster spraw wewnętrznych ustosumkował się 
Frzychylnie do tej ordynacj .wyborczej ale 
z zastrzeżeniem ażeby ona weszła w życie 
dopiero po upływie kadencji  urzędujących 
obechie rad gminnych | : 

P.. Dzierżawski w im. Klubu Narodowest 
stwierdza, że rząd nie wniósł żadnych pro: 
jektów samorządowych, a obecne stanowisko 
rządu jest nieuzgodnione co do wniesionego 
przez lewicę projektu. Ponieważ projekt po- 
winien być gruntownie przemyślany, stawia 
wniosek, ażeby odesłać go z powrotem do ko. 
misji, gdyby zaś został odrzucony proponuje 
rezolucję, wzywającą rząd do wniesienia ustaw 
samorządowych w bieżącej sesji. Obszernie 
przemawiał następnie Ukrainiec Celewicz, któ- 
ry wystąpił szczególnie przeciwko postanowie- 
niu, że radny miejski musi władać językiem 
polskim w słowie i piśmie. Gdyby przypadkiem 
na terenie Małopolski Wschodniej . znajdował 
się wiceminister Konarzewski, to nie dostałby 
się do rady miejskiej z tego powodu. że słaba 
włada językiem polskin. (oklaski na ławach 
mniejszości). — Poseł Polakiewicz zgłosił wnio- 
sek, ażeby w art. 5. przyznać prawo wyborcze - 
także wojskowym w czynnej służbie z wyjąt- 
kiem zawodowych, 

„Warszawa, 31. I. (Tel. wł.) Podczas dzisiej- 
szej dyskusji budżetowej na plenum Sejmu po 
przemówieniu p. Lesera (Klub żyd.) odroczone 
dalsze debaty do następnego posiedzenia Sej- 
mu, a więc do środy. 
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© czem piszą iani? Ukrócanie autonomii szkolnej. 


TRZEBA STWORZYĆ W KRAKOWIE RADĘ SZKOLNĄ OKRĘGOWĄ. 


0 jeden złośliwy felieton. 


Feljston o „dynastji Bartlów', zamiesz- 
czony w „Dzienniku Lwowskim* skwalifi- 
kowaliśmy jako satyrę skierowana przeciw 
obecnemu premjerowi. Odpowiadajac na tę 
notatkę „Dzien. Lwowski'* twierdzi. że jest 
bo „imsynuacja' z naszej strony; felieton bo 
wiem jest tylko zwyczajnym sobie, pełnym 
humoru feljetonem pozbawionym .„tendencyj 
nieżyczliwych* dia p. premiera Bartla, i ni- 
czem więcej.. Ejże! A dlaczegóż to orgam 
sanacyjny, zaczynając druk tego feljetonu 
zastrzegł się, że go zamieszcza tylko dla 
jego (wątpliwej zresztą wartości) „dowcipu, 
chociaż ma 

< „niejedną(!) możliwość(!) zastrze- 
żeń(!) rzeczowe-politycznyca(!) co do 
treści“, 

Widocznie zdawał sobie sprawę „Dzien- 
nik Lwowski“ z tego, że tem lub owem słów- 
kiem ukłuje p. premjera, albo jeszcze kogoś 
z Be Be. Jeśli zaś mimo to zamieścił, to po 
co się na nas oburza? 

Żeby zaś nie pozbawić naszych czytel- 
ników prz y? gwam a się sana- 
cyjnym „dowcipem“, przytaczamy koniec 
tezo feljetonu, zwrócony przeciw sanmacyjnej 
„Frakcji Rewolucyjnej“ Jaworowskiego i 
Moraczewskiego... „„Dowcipnie* przedstawio- 
no tu nastroje „Frakcji“ po zamianowaniu 
p. Bartla premierem. 

„Natomiast — ezytamy — „Jaworowi 
ludzie“ spluwają poprostu z obrzydzeniem, 
którego nawet nie starają się ukryć. I czyż 
dziwić się im można? „Budowali mosty dla 
pana*.„ Moraczewskiego, aż tu nagle przy- 
szedł Bartel i te „roboty publiczne" po- 
wierzył niejakiemu p. Matakiewiczowi, zg0- 
ła mało znanej kondycji. Stąd „ludu gniew”, 
groźną falą „Przedświtu* wezbrany*. 

'A może i to jest pozbawione złośliwości 
w stosunku do pp. Moraczewskiego i Jawo- 
rowskiego i ich „Frakcji Rewolucyjnej“? 


Dama „Wielozolska”. 


F W związku ze spoliczkowaniem p. Mille- 
ra przez p. Janowskiego i z pojedynkiem 
tych dwóch panów, pokazuje się, że całą 
awanturę wywołała w gruncie rzeczy osła- 
wiona literatka Marja Walewska. podpisu- 
jąca się najczęściej „Jehanne  Wielopol- 
ska“, Umieściła w „Kurjerze Porannym (do- 
kąd ją przepędzono z dawnego „Głosu 
Prawdy“) artykuł gwałtowny przeciw panu 
Millerowi, który się ośmielił „obrazić” p. 
Sieroszewskiego w piśmie „Europa. P. Ja- 
nowski tak się przejął tym artykułem p. 
Wielopolskiej, że aż znieważył czynnie p. 
Millera... Lecz, kto jest ta pani „Wielopol- 
ska?“ Nie niema wspólnego ze znanym ro- 
dem Wielopolskich — jak w pewnym dzien- 
niką pisano, — ami też — jak „Dziennik 


Bydgoski'* twierdził — nie została przez 
bolszewików na majątku skrzywdzona, Na- 
tomiast — pisze Nowaczyński w „Gazecie 
Warszawskiej“ — 

„nazywa się Walewska Marja, pocho- 
dzi z gęsto w W. Galicji rozrodzonaj ro- 
dziny drobno-szlacheckiej, która  dzierża- 

( Wila od Baranowskich mająteczek Kotłowo. 
` |Jako Marja Walewska wyszła za mąż za 
urzędnika lwowskiego Banku Hipoteczne- 
go, zmariego na paraliż Konrada Wielo- 
polskiego (syna tak zw. Tuchaj-Beja). Po 
roku pożycia wyszła drugi raz za mąż za 
| współwłaściciela Strutynia (pow. Złoczow- 
skij, niejakiego Janowskiego, koniarza i 
sportsmena. Miała talent. Debiutowała sztu- 
ką sceniczną „Sęp“ jako Marja Walewska 
(iw teatrze lwowskim. Ponieważ literacko się 
| awanturowała (objazdy z odczytem o Bej- 
lisie, razem z Kadenem), więc mąż Janow- 
ski, z przekonań wówczas narodowiec, nie 
życzył sobie kompromitowania swego naz- 
wiska; stąd ta „Wielopolska* i ta „Jehan- 
na“, co tak imponuje eufermom z Elity. 
Wielopolscy ani jej uznają jako członka 
rodziny, ani jej nawet nie znają, choćhy 
z widzenia. Strutyn Janowscy stracili przez 
złą eospodarkę. Za zasługi pisarskie damy 
dla Piłsudczyzny otrzymali potem w Wiel- 
kopolsce resztówkę pod Trzemesznem, no 
Kennemanie, Sierosławice (poczta Dopie- 
wo). Tu udawali „wielkie państwo“, konie, 
służba, psy, kolacje w poznańskim Baza- 
rze, nie płacili rat dzierżawnych, zdewasto- 
wali majątek, aż ich usunięto, a Okręrowy 
Urząd Ziemski prowadzi proces o 200.000 
złotych. Zostawili po sobie fatalną opinię, 
wśród obywatelstwa i wśród chłopów i u 
urzędników; stąd też furja tej damy prze- 
lewająca się w paszkwilach na „Beocję”. 


Zoowu wypłynęio teraz to małżeństwo, 
Żona „apel* w „Kurjerze Ręrannym', — 
mąż znieważa czynnie p. Millera. 

„Piłsudskiemu — pisze Nowaczyński, 


Głośna sprawa umieważnienia przez Najwyż 
szy Trybunał Administracyjny bezprawnego 
przeniesienia profesora gimnazjalnego Michał- 
Kiowiczą w okresie wyborów, z Poznania do 
Skierniewic (profi. Michałkienvicz, piastowiec, mi 
mo to został wybrany posłem do Sejmu) — 
wysunęła na czoło ważnych: dia nauczyeielstwa 
postulatów, spiawę uruchomienia Rad Szkol- 
nych okręgowych (dla okręgów szkolnych), 
kióre w myśl ustawy o tymczasowej organiza 
cji szkolnictwa z r. 1920 i roznorządzeń mini- 
sterjalnych, winny być powcłane do życia 
w każdym okręgu szkolnym. I w istocie Rady 
Szkolne okręgowe zostały już powołane de ży- 
cia na terenie okręgów szkolnych: warszas- 
skiego, pomorskiego, poznańskiego i łódzkiego. 
Brak ich na t:renie reszty okręgów — między 
innemi także na terenie okr, szkoliego krakow- 
skiego, 

Dlaczego? 

Tajemnica, ao której rozważania nie trzeba 
wiele trudu. 

Rady szkolne okręgowe są instytucjami, 
w których czynnik spoieczny, reprezentowany 
przez nauczycielstwo i obywaielstwo, odgry- 
wać winien i udgrywa pewną rolę. Między in- 
nemi ma prawo kontrolowania działalności ku- 
ratorjum i rozpporządzanych przez nie fundu- 
szów w sprawach personalnych i zabierania 
głosu w kwestjsch t. zw. polityki szkolnej. 

Ustawa o Hadach Szk. Okręgowych pomy- 
ślana szlachetnie, miała na celu między innemi 
podzielenie odpowiedzialności za stan szkolni- 
ctwa między czynniki rządowe i społeczne. 
Istnienie Rad Szkolnych Okręgowych może 
w sprzyjającyh warunkach ukrócić samowolę 
kuratorjów np. w przenoszeniu sił nauczyciel- 
skich, 

Rzecz prosta, że prerogatywy tego rodzaju 
nie mogą być na rękę dzisiejszemu regime'owi. 
Tem więc a nis czem innem należy tłomaczyć. 
że nie powołano Rad Szkolnych Okręgowych 
tam, gdzie winny być dawno do życia powo- 
lane, t. j. mięlzy innemi i w Krakowie. Gdyby 
istniała Rada Szk. Okręgowa w Krakowie, nie 
mógłby zaistnieć fakt, że przenosi się w ciągu 
5 dni (dosłownie!) dyrektora gimnazjum z pod 
Krakowa nad Zbrucz! O ile nam wiaomo, onga- 
nizącje nauczycielskie od szeregu lat kołaczą © 
powołanie do życia Rady Szkolnej Okręgowej 
w Krakowie — kołaczą bezskutecznie. Gdzie 
siekierka, t. j. ten słuszny postulat utonał, nie 
wchodzimy w to w tej chwili.  Stwiemlzamy 
fakt, że przeszkód w utworzeniu Rady Szk. 
Okr. w Krakowie, jako okręgu etnograficznie 
polskim, niema — jest tylko brak dobrej woli. 
Dełklamuja się dużo o praworządności. Chcemy 
ją widzieć, chcemy widzieć wprowadzanie w ży 
cie obowiązujących ustaw! 


dn w 


tej prasie nie było, trzebaby ją wynaleźć 
i do nich w opakowaniu starannie wysłać". 
Rząd i wybory. 


Polska“ omawiając ustawe przeciw na- 
dużyciom wyborczym, robi słuszna uwagę, 
że 


; 
ł 


„konieczność wydania takiej ustawy 
w złem świetle przedstawia wobec całego 
świata nasze wewnętrzne stosunki. Zachód 
europejski nie nabierze przez to do Polski 
szacunku, gdy się dowie, że rzeczom tak 
prostym, jak czystość wyborów, trzeba da- 
wać aż sankcję specjalnych przepisów kar- 
nych. 

Ale — dodaje organ katolicki — to 
już nie jest wina parlamentu polskiego. 
Sprawcy siedzą gdzieindziej. I ci sprawcy 
muszą się zorjentować, że nie przymus, nie 
bat, ale walor pracy, wielkość ducha i kul- 
tura państwowa muszą być atutami rządu, 
jeśli zechce wkraczać w przyszłości w wir 
walk. wyborczych". 


Zawiedli się p. p. pułkownicy. 


„Słowo Polskie* krytykuje dyskusję 
ustrojową w parlamencie. 

i „Posłowie ani przez chwilę nie zadali 
sobie dotychczas trudu rzeczowego usto- 
sunkowania się do projektu Be Be zgodnie 
z metodą, przez p. Piaseckiego zaprapo- 
nowaną, natomiast używają tego projektu 
właśnie. jako odsikoczni do  roztrząsaniu 
„niewymiernych problemów filozoficznych, 
socjalnych“ itp., aby stale kończyć swojem 
ceterum censeo, t. j. odrzuceniem a limine 
tego projektu. 

W sumie dyskusja dotychczasowa w 
komisji konstytucyjnej potwierdza całko- 
wicie sceptycyzm, żywiony wobec przenie- 
sienią problemu zmiany ustroju na teren 
sejmu. 

Ten sejm 
uchwali!ć 


Z pewnością, o ile sobie ktoś wyobrażał. 


zmiany konstytucji nie 


Nie przestaniemy 0 to kolatać, a nie wątpi- 
my, że i posłowie nasi przy dyskusji budżeto- 
wej zabiorą w tej sprawie głos, gdyż nieorga- 
nizowonie Rady Szk. Okręgowej w Krakowie 
uważamy za sSzmowcine okrócanie i tak bardzo 
problematycznej autonomji szkolnej. 


Nie możemy przy tej okazji pominąć i in- 
nego iatku, godzącego również ,w autonomję 
szkoluą. 

Z kilku stron dochodzą nas wiadomości, że 
istniejące na mocy tej samcj ustawy Rady 

Szkolne Powiatowe (po powiatach) fumkcjo- 
kują bardzo niezdarnie, są zwoływane bardzo 
rzadko, w razio zdekompletowania nie uzupeł- 
niane i t. d. Panowie inspoktorzy szkolni, idąc 
za przykiadem z góry, nie zawsze dotrzymują 
terminów zwoływania posiedzeń Rad Szkol- 
nych Powiatowych i, rządzą się despotycznie 
sami. Czynnik społeczny zanika, wszystko czę- 
sto zostawione na .opatrzności jednego” czło- 
wieka, który tymczasem robi, co mu się po- 
doba. i 

Gorszące pad tym względem panują stosun- 
ki w Krakowie i Krakowskiej Radzie Szkolnej 
Miejskiej. . 

Za rządów żawieszonego w czynnościach a 
obecnie przeniesionego w stan nieczynny insp. 
Janika. powołano do Rady Szk. miejskiej osc- 
by, które dosłownie ani razu w ciągu dwóch 
lat na posiedz:ciu nie były. Obecnie od szere- 
gu miesięcy Rady Szkolniej nikt nie zwołuje. 
czynnik obywatelski zostaje zupełnie pominie- 
ty przy spełnianiu tych funkcyj, które wcho- 
dzą w zakres działania Rady Szkolnej miej- 
skiej, mającej w pewnych sprawach autonom ię. 

Takie ukrócanie awtenomji szkolnej wy- 
chodzi na szkodę szkoły i nauczycielstwa. To 
też apelujemy do posłów, by zajęli sie energicz- 
nie sprawą utworzenia w Krakowie Rady Szkol 
nej Okręgowej, oraz sprawą uzdrowienia sto- 
sunków w Ralzie Szkolnej miejskiej. 


„Glfopskie partje biją się 
w Sandomierskiem. 


Nie na żarty Tiorą się za łby chłopskie stron 
mietwa «w sandomiorakim okręgu wyborczym. 
Przytoczyliśmy wczoraj to, co p. Stapiński pi: 
sze o „Stron. Chłopskiem* i o p. Dąbskim, Za- 
rekomendowaliśmy osobę kandydata p. Sta- 
pińskieso, p. Poniewierke, który ma być 
„symbolem“... „Wyzwolenie* wali we wszyst- 
kich. Nie oszczędza „Piasta*, atakuje „Stron. 
Chłopskie“ i jego kandydata Dobrocha i wy- 
rzuca mu, że w sposób „demagogiczny * prowa- 
dzi agitację wyborczą... Kandydat „Stron. 
Chłopskiego", p. Dobroch, urzędnik Kasy Cho- 
rych w Warszawie, wydał jakąś rzekomo „„osz- 
czerczą* odezwę przeciw „Wyzwoleniu* i jego 
kandydatowi p. Smole. Odpowiada na nią 
„Chłopski Sztandar“: 

„Nie będziemy słę rozprawiali — <zyta- 
my w organie „Wyzwolenia“ — z napaścia- 
mi osobistemi na ob. J. Smołę, o jego „wiel. 
komiejskich salonach przy ul. śliskiej” itp., 
bo tego rodzaju nikczemne sposoby walki 
zostawiamy pp. Dobrochom, Durom i Wale- 
ronom. Nam się nawet nie śniło pisać o tem, 
co robi Dotroch przy ul. Chmielnej 62, atbo 
inni chłopomani z 10-ki w swoich prawdzi- 
wych salonach. 

Piętnujemy tylko tego rodzaju ogłupia- 
jace i ohydne sposcby walki, jakie stosuje 
p. Dobroch i jemu podobni i stwierdzamy, 
że wcale nie przyczyniają się one do tej 
„jedmośc!* chłopskiej, o której tak obłudnie 
hałasuje „str, chłopskie". Słyszeliśmy w Sej- 
mie pogłoski, że trzeźwiejsi i bardziej cd- 
powiedzialni posłowie z klubu „stron. chłop 
skiego“ mówili o wykluczeniu p. Dobrocha 
ze swoich szeregów, ale notujemy to z tem 
zastrzeżeniem, że wiedząc, co dzieje się 
w tem „wraniem gnieździe“. nie wierzymy, 
aby to wogóle byoł możliwe”, 

Takie pojęcie o sobie maja .opiekunowie 
ludu“... I to mają być członkowie -polskiego 
parlamentu! à 


Urzędowy tekst noty w sprawie 
osat! pruskich. 


Po opublikowaniu tekstu porozumienia pol- 
sko-niemieckiego z dnia 31 października 1929 r. 
w prasie niemieckiej oglasza rząd polski tekst 
czterech not, wymienionych imędzy min. Zal-- 
skim i posłem Raucherem. Dwie noty są pod- 


pisane przez min. Zaleskiego, a dwie przez pos. 


Rauschera. Należy zaznaczyć. że urzędowy 


tokst tych not pokrywa się w zupelności z tek- 


stem apublikowanym w dziennikach niemiec- 


praw i udziałów, druga zaś dotyczy osad rentó- 
wych. Ze względu na doniustość tej kweetji 
przytaczamy drugą motę w całości: 
Warszawa, dnia 31 paździermika 1929 z. 

Do Jego Ekse. Pana U. Rauschera, Posła 

Nadzw. i Ministr. Pełnom. Niemiec w War- 

szawie. 

Fanie Ministrze! 

W toku ostatniej naszej rozmowy zwrócił 
się Pan do mnie z zapytaniem, co do losu kon- 
traktów, dotyczących osad rentowych (Renten- 
stellen), utworzonych przez b. Pruską Komisję 
Kojomizacyjną i przez Komisję Generalną na 
podstawie ustawy z dnia 26 kwieinia 1886 r. 
i ustawy z r. 1890, oraz odnoszących Się do 
nich ustaw i rozporządzeń uzupełniających. 

Pragmę podać do wiadomości Pana Ministra. 
że co się tyczy takich posiadłości położonych 
w Polsce, Rząd Polski postanowił nie korzystać 
od dnia wejścia w życie planu Younga i poro- 
zumienia Poisko Niemieckiego z dnia dzisiejsze- 
go, które się z nim wiąże. z przysługującego 
mu prawa odkupu w wypadkach dziedziczenia 
przez spadkobierców ustawowych, wyliczonych 
w artykułach 1924 i 1925 Kodeksu Cywiłnego 
Niemieckiego ‘B. G. B.), pod warunkiem je- 
dnak. że spadkoWercy nie zostali skazani pra- 
womocnym wyrokiem sądowym za zbrodnię 
lub występek. 
, Postanowienie to obejmuje również wypadki 
przeniesienia tytułu własności „inter vivos* na 
notomków w łnji prostej i Rząd Polski nie 
spr etiwi się takim przeniesieniom tytułu wła- 
mości z zastrzeżeniem postanowień ustępu 2. 

łozostałe postanowienia kontraktu dotyczą 
ce osad rentowych  (Rentenstellen), odnoszą- 
ce się do administracji tych posiadłości i prze- 
niesienia ich tytułu własności. nie ulegną zmia- 
nie przez powyższe postanowienia. 

August Zateski, Warszawa, dnia 31 paź- 
dziernika 1929 r. 
O 
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Z Życia młodzieży 


akademickiej. 


Katolickie kor1oracje akademickie. 


Zwrot ku katolicyzmowi, którego jesteśmy 
świadkami, obejmuje co raz to nowe dziedziny 
życia. Wyciska również swe piętno na życiu 
akademickiem i na działających na jego tere- 
nie organizacjach. Jednym z objawów tego zja- 
wiska jest powstamie katolickich korporacyj, 
opartych na zasadach zgodnych z nauką Ko- 
ścioła. Zawiązały się one jako przeciwwaga kor 
poracjom już istniejącym, które w pewnych 
sferach starszego społeczeństwa nie cieszą się 
wielką sympatją. Nią dziwnego, że niektórzy 
odnoszą się do tych organizacyj z rezerwą, sko- 
ro obok wielu innych usterek ich alfą i omegą 
w sprawach honorowych jest ów osławiony ko- 
deks Boziewicza. 

Pierwsza zarcagowała przeciw temu stano- 
wi rzeczy Warszawa zakładając w r. 1923 ka- 
tolicką korporację „Laudania“, która onegdaj 
obchodziła sześciolecie swego istnienia. W uro- 
czystości tej wzięli udział z ramienia katolie- 
kich korpóracyj krakowskich akad. Targosz, 
Guzik i Wielgus. 

Za przykładem stolicy podążył Poznań, 
Lwów, Lublin, Wilno i w końcu Kraków. O in- 
tenzywności tej akcji może świadczyć fakt, 
że poznańska korp. kat. „Pomerania“ liczy 
w chwili obecnej rekordową jak na tego rodza- 
ju organizację cyfrę 150 członków. 

Katolickie korporacje różnią się od innych 
tem, że na pierwszem miejscu wśród swych 
celów stawiają Boga. Wychowują swych człon- 
Rów w duchu chrześcijańskim. a tem samem 
potępiają pojedynek, utrzymują polską tra- 
dycję narodową, wyrabiają wśród swych człon- 
ków karność, oraz przygotowują ich do życia 
obywatelskiego, wyrabiają charakter, poczucie 
godności i wartości osobistej. oraz życie towa- 
rzyskie. Przestrzegają Ściśle apolityczności. 
Tworzą one Zjednoczenie Polskich Akademie- 
kich Korporacyj Chrześcijańskich z siedzibą 
w Warszawie. Zjednoczenie składa się z szere- 
gu Kół Migdzykorporacyjnych w każdem mie- 
ście uniwersyteckiem jedno, 

Koło krakowskie tworzą trzy korporacje. 
Najstarsza z nich „Constantiać założona zosta- 
ła w r. 1927. Prezcsem jej jest akad. Stanisław 
Konopka. Dwie następne korporacje .„agello- 
nia“ i „Fidelia“ powstały w roku 1928 i pozo- 
stają pod kierownictwem akad. Cieślika Pawła 
i Ostrowskiego Tadeusza. 

Posia lają też korporacje katolickie swe bar 


wy, i tak K. „Constantia“  zielono-złoto- 
fioletową, K. .Jagelonia* amarantowo-złoto- 
granatową, K. „Fidelia“  fioletowo-srebrno- 
czerwoną. 


Korporacje krakowskie, liczące dzisiaj oko 
lo 60 członków. odbywają pięć do sześciu ze- 
brań miesięcznie, na których obok spraw orga- 
nizacyjnych wygłaszane są referaty na tematy 
społeczne. Biorą żywy udział w życiu katolic- 
kiem miasta uczestnicząc w obchodach i uro- 
czystociach religijnych. Zebrania kat, korpora- 
cyj odbywają się w lok. „Odrodzania*, Obecnie 


sich, Jedna nota polska zawiera zrzeczenie się 


oia | czeka katol. korporacje ciężkie zadanie prze- 
rzez Polskę tikwidacyj niemieckich majątków, 


prowadzenia, wespół z organizacjami o pokrew- 


oddała sporo przysług, ale... niedźwiedzich. | że zmiana pójdzie w kierunku przyjęcia pro- 
, Gdyby tak rozwydrzonej przekupki w tam. | jektu Be Be. 
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nej ideologji, definitywnego potępienia na fo 
rum akademiekiem pojedynku, jako niegodnej 
chrześcijanina formy załatwiania sporów. 
Jeszcze na jeden ciekawy szczegół musimy 
zwrócić uwagę. Szczegół ten świadczy. że ten- 
dencje przeciwpojedynkowe zdobywają sobie 
coraz więcej zwolenników nawet wśród korpo- 
rantów z poza katolickiego Zjednoczenia. A 
mianowicia istnieją w Krakowie dwie korpo- 
racje „Pałestra" i „Gildja* pojedynków nie 
uznające, a mimo to należące do związku „po- 
pojedynkowiczów", Czy to nie jakaś pomyłka, 
nieporozumienie? Może w najbliższym czasia 
korporacje te zgłoszą swe przystąpienie do 
Zjednoczenia Polskich Akademickich Korpora- 
cyj Chrześcijańskich. (K). 


CHÓR AKADEMICKI U PROGU NOWEGO 
SEZONU. 


Chór Akademicki, który w r. b. obchodzi 
czterdziestą piątą rocznicę swego istnienia, od 
dłuższego czasu przygotowuje się do zbliżają- 
cego się sezonu. Z całego szeregu projekto 
wanych koncertów na pierwszy plan wybija się 
doroczny występ w Krakowie. Złożą się na nie- 
go utwory Wallek-Walewskiego, Galla, Gouno- 
da, Wagnera (Pieśń żeglarzy z opery „Holender 
Latający"). Griega, Maszyńskiego, Noskowskie- 
go i Saint-Saensa, Termin koncertu ustalono na 
pierwszą połowę marca. Przed koncertem 
w Krakowie Chór Akademicki będzie śpiewał 
w Miechowie i Brzesku. Poza tem projektowa- 
ny jest na początek przyszłego roku szkolnego, 
względnie na koniec wakacyj, szereg wieczo- 
rów pieśni polskiej na kresach wschodnich. 
W chwili obecnej Chór Akademicki liczy ponad 
70 czynnych członków. 


Wieczory dyskusyjne w „Odrodzen'u” 


W piątek ub. tygodnia na ogólnem zebra- 
niu dyskusyjnem „Odrodzenia członkowie wy- 
słuchali referatu Seniora. dr. Dembińskiego pi.: 
„Jednostka a naród". Na wstępie prelegent 
skrystalizował definicję narodu. poczem zwró- 
eil uwagę na wartość kultury narodowej dla 
jednostki. Kultura narodowa nadaje zdolnoś- 
ciom ludzkim pewien określony kierunek, ogra 
niczając je tem samem poniekąd. Mówiąc o na- 
ejonaliżmie, prelegemt wspomniał o łatwem 
przeradzaniu się go w szowinizm, na co jedy- 
nem lekarstwem jest płynąca z katolickiego 
światopoglądu sprawiedliwość,  dyktowana 
chrześcijańskiam przykazaniem miłości bliźnie- 
go. Ostatnią część referatu stanowiło omówie- 
nie prawa narodu w stosunku do innych naro- 
dów, oraz prawo narodów do samostanowienia. 
Wynikła z ostatniej części edczytu teza brzmi: 
„Prawo narodów do samostanowiemia nie jest 
dia mich ezemś istotnem. bo roszczenie sobie 
prawa do własnego państwa jest uzasadnione 
tylko wtedy, gdy naród nie może, z powodu 
braku samoistności. spelnić swej misji kultu- 
ralnej w stosunku do własnych rodaków“. Stąd 

że mniejszości narodowe mają prawo 
do automomji kulturalnej (wymaganej przez 
traktaty), t. j. do odrębności językowej. reli- 
gijnej i t. d. — W dyskusji poruszono aktualną 
gprawę wymaradawiania. Zabierali głos Senior 
p. Turowicz. p. Guzik i inni. W sobotę, w Ści- 
sem gronie kilkunastu osób, rozpoczęła pracę, 
pod nrzewodnietwem p. Kosturka. sekcja spo- 
łeczna ..Odradzenia”. Przystąpiona do czytania 
„Kodeksu wiedzy społecznej”, wydamego przez 
Międzynarodowy Związek Badań Społecznych. 
Praca w sekcji społecznej prowadzona będzie 
sposobem seminaryjnym. a więc po odczytaniu 
i komentowaniu pewnego rozdziału „Kodeksu 
społecznego”, rozpocznie sie dyskusja. 
E PR rw WE C_D TA A 


Ja ziemiach Rzpltei. 
Pierwszy Tolak — burmistrzem Bielska 


W Bielsku odbyło się inauguracyjne posie- 
dzenie rady miejskiej, na którem dokonano wy 
boru burmistrza i dwóch zastępców. Po raz 
| pierwszy został wybrany Polak, dr. Kobiela. 
który na 25 głosów otrzymał 21. Pierwszym 
, zastępcą został p. Fuchs, Niemiec, dotych- 
czasowy zastępca. burmistrza. Drugim zastęp. 
cą wybrano p. Felmera głosami socjalistów pol- 
l skich i niemieckich. 


Heinał mariacki trabiony w Kaliszu. 


Mało kto wie, że w Kaliszu, podobnie jak 
w Krakowie. co godzinę odgrywany jest hej- 
nał, który powstał z zapisu kupca kaliskiego, 
śp. Mikulskiego i odtrębywany jest z wieży 
kolegjackiej już od lat 30-tu. Do niedawna trą- 
Diono „Rotę*, obecnie zaś zastąpiono ją prze- 
cudnym hejnałem marjackim. Przy sposobno- 
ści warto wspomnieć, że również w Wilnie i 
Poznaniu odgrywany jest hejnał, ale tylko 
w pewnych porach. 
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W jeduej > wsi powiatu kieleckiego włoś- 
cianka Jaworska powiła noworodka płci męs 
kiej o 4 rękach i 4 nogach. Noworodek po 
przyjściu na Świat zmarł. Okaz będzie odesla- 
my do kliniki ginekologicznej w Warszawie. 


„GŁOS NARODU" z dnia 2-go lutego 1930. 


Największy fałszerz banknotów 


Rewelacje w procesie przeciw fałszerzom Cczerwońców. — Z eskarżcnych 


to Sowiety! 


oskarżyciele! — 


Cały świat zalany falsyfikatami roboty sowieckiej, 


Ostatnia rozprawa w procesie przeciw fał- 
szerzom czenwońców obfitowała w szereg nie- 
zwykle sensacyjnych szczegółów. Po przesłu- 
chamiu kapitana Ehrhardta, który był wtajemni 
czony w aferę fałszerską, zabrał głos obrońca 
oskarżonych Gruzinów i w imieniu podsądnych 
Sadatieraszwili' ego i  Karumidze'go odczytał 
obszęrną deklarację, zawierającą szereg nieby- 
małych oskarżeń pod adresem rządu sowiec- 
kiego. 

Oskarżeni twierdzą, że rząl Sowiecki od 
początku swego istnienia uprawiał na szeroką 
skalę fałszerstwo walut zagraniczmych: W roku 
1928 Politbiuro opracowaio szczegółowy plan 
puszczenia w obieg większej części fałszywych 
tanknotów angielskich, oraz dolarów amery- 
kańskich i meksykańskich. 

Falsyfikaty były bito na akcję wojenną 
przeciw Chinom. Druk falsyfikatów wykonano 
w państwowej drukarni w Leningradzie. Już na 


PWRC ZYC + URzajwkwyE 1928/29 roku, wielką ilość falsyfika. | 


Zmiany w RK AŻ 
Donoszą z Warszawy, że gen. bryg. E. Mec. 
narowski został mianowany wiceprezydentem 
Najwyższego Sądu Wojskowego. Na stanowi- 
ska szefa Oddziału II. 


jego zastępcą podpmtk. Józef Englicht. 


Czyżby przestępczość zmalała ? 

W 4-tym Nrze „Dziennika Ustaw“ ukazało 
się rozporządzenie p. min. sprawiedliwości, ogra. 
niczające liczbę sędizów śledczych w okręgach 
wileńskim i grodzieńskim. Zwinięto bowiem po 
jednem stanowisku sędziego śledez zego w dJi- 
raciszkach, Lancwarowie. Lidzie. Łyntupach i 
Wałkowysku, w Wilnie zaś zmniejszono liczhę 
sędziów śledczych o 2. , 


Ex-prokurater przed Temidą. 

W dniu 3 t. m. rozpocznie się przed Sądem 
Apelacyjnym w Poznaniu rozprawa przeciwko 
b. podprok. Mieczysławowi Dembeckiemu, któ- 
ry w pierwszej instancji zasądzony zostai na 
2 lata więzienia, za przywłaszczenie depozytów 
sądowych i inne sprawki. Na rozprawę. która 
potrwa 7 dni, powołano około 100 świadków, 
m. im. sędziów, adwokatów, prokuratorów. We 
rzędników sądowych it. d. Proces budzi wiel- 
kie zainteresowanie. i 


Białoruscy komuniści pod kluczem. 

W Wiinie i poszczególnych powiatach woj. 
wileńskiego , dokonano licznych aresztowań 
wśród Białorusinów, grupujących się koło 
białoruakiego włościańska asbotnicztego klubu 
poselskiego. W Wilnie uwięziono 7 osób, a na 
terenie powiatu 16. Podczas rewizji uja- 
wniomo cały szereg druków i  wydawnietw 
skonfiskowanych cstatnio przez władze, a za- 
magazynowanych wimo to przez *'emisarju- 
szów białoruskiego  włościańsko-rebotniczego 
klubu poselskiego. Wśród aresztowanych 
znajduje się również kierownik komitetu zja- 
zdoweg» na konferencje w Berlinie : znany 
w kołach białoruskich agitator komunistyczny, 
Mazol. 


Ukarane niem ecxich oszczerców. 

W Bydgoszczy odbyła się rozprawa sątio- 
wa przeciw redaktorowi „Deutsche Rund- 
schau“, Krusemu. oraz Dobermamnowi. kiero- 
wuikowi działu szkolnego biura miemieckiej 
frakcji parlamentarnej. za artykuły, skierowa- 
ne przeciw działalności władz szkolnych na 
Pomorzu. Dobermann rozsiewał w tych arty- 
ikułach ; wiadomości. jakoby przymuszano 
Niemców do posyłania dzieci do polskiej szko- 
ły. Za narastliwy ton zarzutów. przytem kłam- 
liwe szczgóły Dobermann został skazany na 
3 miesfące więzienia, a red. Kruse na 100 zł. 
kary. 


11 pół milj. zł. wynoszą nadużycia 
„Orbisu*, 

Inspekcja główna Min. Komunikacji zakoń- 
czyła dochodzenie w głośnej sprawie wykry- 
tych przed dwoma laty nadużyć na niekorzyść 
kolei w biurze podróży „Orbis*. Obecnie cała 
sprawa przekazana została departamentowi dru 
giemu finansowemu Ministerjum. Jak wynika 
z prowizorycznych obliczeń, nadużycia sięgają 
Sumy półtora miljona zł, 


„Czerwony uniór“ w Wadowicach. 
Ujęcie sprawcy 29 podpaleń. 

Od lipca ub. r. grasował w Wadowicach 
jakiś zbrodniczy osobnik. który co kilka dni 
podpalał stodołę na peryferjach miasta. “V ten 
| sposób ofiarą potwornego podpalacza padło 
koś stodół przy 29 podpaleniach. Władze poli- 
cyjne podjęły energiczne śledztwo. poczem 
onegdaj ujęto listonosza Górę z Wadowic, ja 
ko podejrzanego o popełnienie tych masowych 
podpaleń. Górę znaleziono ukrytego w rowie 
tuż po pożarze. Jak słychać. w toku śledztwa 
nie zdołał on wykazać swego alibi. 


tów wysłał rząd sowiecki gen. Fengowi do 
Mongolji. Również i w Irkucku zdeponowano 
wielką przesyłkę fałszywych banknotów an- 
gielskich i amerykańskich, przeznaczonych na 
cele akcji wojennej. Pozatem rząd sowiecki pu- 
ścił w obieg wielką ilość fałszywych bankno- 
tów do Sjamu, Indyj, Mezopotamii, Syrji, Pale- 
styny, Peru, Ameryki Peł, Meksyku i kolonij 
afrykańskich. Focząwszy od r. 1929 Sowiely 
poczęły rozpowszechniać fałszowane banknoty 
w państwach emropejskich, m. in. w Poisce, 
Niemczech, Hoiandji, Włoszech i Grecji. 
„Wykryte ostatnio falsyfikaty dolarowe, któ- 
re zalewają caly świat, pochodzą — jak twier- 
dzą oskarżeni -— z tego samego żródła Sowiec- 
kiego. To ostatnie twierdzenie wywołało wśród 
obecnych na sali niezwykłe poruszenie. 
Oszukańcza ręka sowiecka brała udział 
w największyca oszustwach powojennych. Zre- 
sztą... czyż dziwić się apostołom czerwonej wia- 
TyM. 
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Trup kobieły bez głowy i rąk 


w fałach rzeki. 
Potworny mord kochanka. 


W miejscowości Rogowo 
gminy Cotoń. trupa młodej kobiety z odciętą 
głową i bez nóg. Głowę znaleziono później w le 
sia majętności Modliszewko, zawiniętą w gaze- 
ty i papier pergaminowy. Śledztwo w sprawie 


(Wielkopolska), | 
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> > 
z calego świata. 
Z uroczystości zaręczynowych 
księżniczki rumuńskiej. 

W sali galowej pałacu w Cotroceni w Ru- 
munji ogłoszono oficjalnie zareczyny księ- 
imiezki Ileany z hrabią Aleksandrem Hochver- 
giem. Na uroczystości obecni byli królowa Ma- 
rja, grecki król Jerzy z małżonką, księżna 
matka Helena. regenti i dom cywilny i woj- 
skowy królewski. Po wygłoszeniu przez mini- 
stra Hiottu wiadomości o zaręczynach premier 
Maniu złożył księżniczce życzenia w imieniu 
kraju i rzątlu. Księżniczka ze wzruszeniem 
podziękowała za życzenia i zapewniła 
o swem niezmiennam przywiązaniu do kraju 
ojczystego. Nastąpiło składanie życzeń przez 
wszystkich obeenych. poczem uczestnicy uro- 
czystości wzięli udział w śmiadaniu w pałacu 
królewskim. 


BOLSZEWICY NIE USZANOWALI NAWET 
DZIEŁA SZTUKI. 

W Tyflisie zaczęto burzyć słynną katedre. 
zbudowaną w XVIJI wieku, głośna w świecie 
jako wspaniałe dzieło budownictwa. Dotych- 
czas wysadzono w powietrze przy pomocy dy- 

namitu kilka ścian świątyni. Na miejscu zbu- 
rzonej katedry ma staną międzynarodowa bi- 
bljoteka komunisty a. 


Roznacziiwy krzyk gi nacych 2 ałodu. 


Chiny wołają o chleb. __ Dotąd zginęło 10 
milionów osób z głodu. — Czemu Liga Naro- 
dów nie reaguje?! — Odezwa do całego Świata. 

Z Chin dochodzą wieści straszne. Olbrzymi 
kraj. wstrząśnięty febrą ciągłych rewolucyj i 
walk domowych, zubożał i nie może wyżywić 


tego potwornego mordu wykryło. że zamorda-,swch mieszkańców. Ludzie giną, jak muchy, 


wang .jest 19-letnia Aniela  Cichowiczówna.' 
służąca u wdawy niejakiej Grajo wg we wsi 
Cotoń. Morderstwa zaś dopuścił się 22-letni syn, 
Grajkowej. Jan. który utrzymywa? ze swą ©- 
fiarą stosunek miłosny. obecnie zaś, chcąc się 
żenić z inną, pozbył się drega mordu niewy- 
godnej kochanki. Zbrodniarza aresztowano, 
jak również i starą, Grajkową pod zarzutem po- 
zostawania w zmowie ze synem. 


Morderstwo czy wypacek? 
Niedosustek zabił awego kolegę. 


Lwów został onegdaj poruszony wiadomo- 
ścią o zastrzeleniu chłopca w bramie żeńskiej 
szkoły św. Anny. Jak "wykazało śledztwo. p3 
rozeszli 


otrzymaniu świadectw półrocznych 


| 


nie tysiącami, ale ...miljonami... 

Narodowy rząd chiński wystosowat odezwę 
do całego świata. Odezwa ta głosi, że przez 3 
łata z rzędu w Chinach był nieurodzaj i w cią- 
gu tego czasu zmario tam z głodu już okoła 
10 milj. ludzi, a ten los grozi w bliskim czasie 
dalszym miljonom, jeśli Chiny nie otrzymają 
natychmiastowej pomocy. Rząd chiński posta- 
nowił zwrócić się do Ligi Narodów o wszczę- 
cie akcji pomocy głodującym Chinom. Dotych- 
czas liga Narodów zachowywała się zupełnie 
biernie w tej sprawie, choć nieraz wpływały 
wnioski o udzielenie pomocy Chinom. 

z YCIE KZ KK O OC 


turiosuw, jakiego doiądwPo sce nie było 


się uczniowie męskiej szkoły ludowej przy ul.|Za udział w powstaniu 63 r. Trzemeszno ma 


św. Anny, a dwaj chłopacy Leszek Raba z kl. 
7 i Zbigniew Fichtel z kl. 6 poszli do sąsie- 


'płacić haracz.. do skarbu państwa! 
W prasie pomorskiej czytamy nieprawdopoe 


dniej bramy szkoły dia dziew cząt. W pewnej | dobną wprost, a jednak prawdziwą wiadomość. 


chwili padł strzał z rewolweru, a równocze- 
śnie Raba Leszek z kulą w prawej piersi padł 
na ziemię bez ducha. ! 

Dochodzenia w tej zagadkowej sprawie 
prowadzi policja i ; 


Sztabu Glćwnego został | 
c) 

najezjo w korycie rzeczki Weł y, na terenie 

zatwierdzony podpułk. Pełczyński Tadeusz, a z iono w kory eczki b. Be | 


Z „raju“ ‘Moskwy da krym’ nału 
* Warszawy 
wrócił niebezpieczny „działacz” żydowski. 

Policja warszawska aresztowała poszuki- 
wanego oddawma komunistę į działacza wy- 
wrotowego, Dawida Gutermana, znanego poi 
pseudcnimem „Gecel*. b. prezesa Związku 
pracowników „iekanskich żydów. Guterman 
był komendantem komunistycznej bojówki 
terrorystycznej, która latem nb. roku doko- 
nała szeregu aktów terrorystycznych w związ- 
ku ze strajkiem piekarzy. Poszukiwany przez 
policję Guterman wyjechał nielegalnie do Ma- 
Skwy, gdzie przebywał 6 tygodni. Powrjciw- 
szy do Warszawy rozwinął ożywioną akcję 
wywrotową wśród robotników żydowskich. 
i przy tej „pracy“ złowiła go policja. 


JĘZYK BIAŁORUSKI W KONSYSTORZU 
PRAWOSŁAWNYM W WILNIE. 

Z dniem 3f stycznia b. r. w konsystorzu 
prawesławnym w Wilnie wprowadzono całko- 
witą białorutenizację. Wydano nowe rozporzą- 
dzenia, w myśl których pracownicy konsysto- 
rza. podczas godzin urzędowych. będą prowa- 
dzić rozmowy w języku białoruskim. oraz za- 
łatwiać wszystkia sprawy również w tym je- 
zyku. 

URZĘDNIK KOLEJ. OKRADŁ FUNDUSZ 
L. O. P. P. W KATOWICACH. 

Niezwykłe poruszenie wywołało w Kato- 
wicach aresztowanie urzędnika dyrekcji ko- 
lei państwowych, Charnaka, który będąc od 
kilku lat przydzielony specjalnie do zarzą- 
dzania sprawami kolejowego komitetu Ligi 
Obnony Powietrznej Państwa dopuścił się ol- 
brzymich nadużyć, deiraudując pieniądze, pły- 
nące ze składek. Nadużycia te według krąża- 
cych wersyj, sięgają krociowycdh sum. 


Oto na posiedzeniu rady m. Trzemeszna (Wiel- 
kopclska) przewolniczący ks. prałat Kowalski 
referował przebieg procesu, jaki się od czte- 
rech lat toczy między miastem a Kuratorjum 
Okr. Szkoln. Mianowicie Kuratorjum domaga 
się, -by miasto piaciło jemu rocznie 3900 zł. 
Pretensja ta powstała dzięki temu, że rząd 
pruski nałożył ten haracz na Trzemeszno za 
udział uczniów gimnaz. trzemeszeńskiego w po- 
wstaniu styczniowem 1863 roku. Ostatnio za- 
padł. wyrok w Woj. Sądzie Administr. skazują- 
cy miasto na zasadzie tego haraczu: wyrok 
opiewa na opłacenie zaległości w sumie 40.000 
zł. gdyż miasto z chwilą uzyskania niepodle- 
głości przestało płacić, oraz na dalsze optaca- 
nie haraczu w wysokości 3.900 zł. rocznie, 

ı Oczywiście Trzemeszno wniosło apelację do 
Najwyższego Trybunału w Warszawie, trudno 
bowiem w to wierzyć, by obywatelstwo Trze- 
meszna, za partjotyczny czyn swych przodków 
którzy dokumentowali swą krwią miłość ojczy- 
zny — miało dziś, w wolnej Ojczyżnie opłacać 
haracz własnemu Skarbowi, i to haracz nało- 
żony przez znienawidzone prusactwo. 

. Dziwnem nam się wydaje, że „takie“ spra- 
wy w 12żym roku niepodleg: głości wlecze się 
po sądach, zamiast z miejsca przejść nad niemi 


do porządku TERN 
t 


Święcenie niedzieli a reprezentacyjne 
poiowania. i 


„12 stycznia b. r. w niedzielę w nadleśni- 
ctwie Łąck w Płockiem odbyło się polowanie 
reprezentacyjne. w którem wzięli udział: p. mi 
nister Józewski. wiceminister Jaroszyński, szef 
departamentu zdrowia dr- Paszyński, senator 
Gaszyński, oraz p. Z. Karczewski. szef biura 
senatu,” p. Kaszyński inspektor, inż. leśny p. 
Buczacki, starosta płocki p. M. Godlewski, nad- 
leśniczy inż. Meissner, Holstorp leśniczy i kil- 
ka innych osób. Ubito 96 zajęcy. Królem polo- 
wania został p. min. Józewski, kładąc 14 za. 
jęcy. ; 

+,„„W związku z tem polowaniem — pisze 


‘| warszawska „Polska“ — należy wyrazić zdn- 


MORDERCA RANNEGO ŻOŁNIERZA 
"WYKRYTY PO 10-CIU LATACH. 

W Poznaniu aresztowano niejakiego Frie- 
cha Redla pod zarzutem zbrodni dokonanej 
przed 10 laty polezas powstania wielkopol- 
skiego. Według zeznań świadków. Rede] za- 


mienie, że przedstawiciele naszych urzędów i 
te najwyższych, urządzają polowania w nie- 
dzielę, która jest przeznaczona na słuchanie 
nabożeństw. Do takich polowań angażuje się 
zwykle ludność wiejską do nagonki, odrywająe 
ja od pralctyk religijnych i możności wysłu- 


strzelił z rewoiweru w czasie walki w 1919 +. |chania Mszy św. w Kościele, co jest przecież 
w okolicach Chodzieży rannego i bezbronnego hezwarunkowym obowiązkiem każdezn ) 


_ gźołnierza. Manięrcę odstawiono do więzienia. 


i 


lika, a 
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Shaw zazdrości Rentarque owi. 
Sztuka, której akcja dzieje się w r. 2014. 


Doskonały pisarz, a pozatem kpiarz pierw- 
szej klasy, o którym nigdy nie można powie- 
dzieć, kiedy mówi poważnie — oświadczył nie- 
dawno, że pisze sztukę o wojnie europejskiej, 
tak jak ją sobie będą wyobrażali ludzie za 100 
lat. Autor „Wielkiego Kramu* mówi: „Skusiły 
mnie laury Remarque'a, chcę pójść za jego 
przykladem. Akcja sztuki mojej dzieje się 
w roku 2014 w Londynie. O wielkiej woj- 
nie jest więc mowa jak o wydarzeniu historycz 
nem z przed stu lat, Akt drugi dzieje się w Ber 
linie“, W akcie pierwszym wielki historyk an- 
gielski wygłasza odezyt poświęcony omówie- 
niu tego kataklizmu dziejowego z przed stu 
lat, Jako ilustracja komentarzy historycznych 
prelegenta ukazują się równocześnie w szybko 
mijających obrazach poszczególne epizody woj 
ny. W drugin akcie jest taki sam odczyt ilu- 
strowany wojennemi obrazami, ale odczyt ten 
jest wygłaszany przez uczonego niemieckiego 

Rekwizyty tej sztuki Shawowskiej są ultra- 
nowoczesne. Na porządku dziennym są aero- 
plany, rakiety międzyplanetarne, radjomaszy- 
ny, rozkładające atomy i wykonywujące każdą 
pracę ludzką — i równocześnie, w parze z tem 
idzie ogromne stępienie wszelkich wartości đu- 
chowych człowieka. Pod koniec Shaw mówi: 

„Sztuka ta będzie tak przykra dla ludzi, 
łe wątpię, aby się znalazł jakikolwiek dyrek- 
tor teatru w r. 1930, któryby zechciał ją wy- 
stawić“. Uważa, co więcej Shaw, że sztuką 
tą zdobędzie sobie epitet, który będzie „najdum 
niejszem ukoronowaniem“ całej jego twórczo 
tei — a mianowicie: „najzajadlejszy wróg ludz 
kości“. I kpiąc dalej, dodaje: .,.Będę z niego 
bardzo dumny i chętnie przerwę moją szkodli- 
wą działalność, tembardziej, że wszystkie natu- 
ralne siły przyrody przyczynią się również do 
tego“. Znakomity Irlandczyk ma bowiem 74 
, wiosen. 


Śmietnik literacki. 


| Sprawa przekładów. — Kupiecka spekulacja. 
'Niechltjność przekładów. — Wołanie o sanację. 


Piśmiennictwo zagraniczne jest dostępne dla 
"czytelnika w Polsce tylko w przekładach. Na 
stu czytelników polskich — zaledwie pięć pro- 
cent może Sobie pozwolić na czytanie litera- 
tury obcej w oryginale, Dla tej ogromnej po- 
zostałej masy produkuje się przekłady. 

Literatura przekładowa dokonała niemal 
epustoszenia w naszem pojęciu o współczesnem 
piśmiennictwie Europy. Obraz stworzony przez 
nią jest jednostronny; narzucony on nam zo 
stał przez wyrachowanie kupieckie. Produkcja 
księgarska dzisiaj nie kieruje się prawie zupeł- 
nie artystycznemi względami przy doborze tłó- 
maczeń — idzie raczej za możliwościami zbytu. 
Karmieni spekulacją kupiecką tracimy jakby 
powoli poczucie różnorodności, jakości i artyz- 
mu. Zaczynamy wierzyć, że literatura francu- 
ska — to Decobra, angielska — to Wallace, 
niemiecka — to Remarque. I naodwrót zagra- 
nica sądzi, że literatura polska — to Ossendow- 
ski. o 


ZZOZ 


Idzie o to, że w produkcji przekładowej 
fansuje się pewne nazwiska, zaspakajające gust 
przeciętnego konsumenta, (którym jest masa) 
— a zapomina się o wspaniałych pisarzach, re- 
prezentujących prawdziwy artyzm i rasę da- 
nego narodu, W dodatku dzieła tych drugo- 
rzędnych autorów są przekładane na język 
polski przez takich partaczy literackich, że 
włosy ną głowie stają z oburzenia. 

Mamy właśnie przed sobą powieść H. Bet- 
tauera, p. t. „Najpiękniejsza kobieta Świata”. 
Okropna szmira — to powieścidło nędznego 
pornograficznego sensacjonisty germańskiego, 
które uwzięło się na szkalowanie kobiet enro- 
pejskich z punktu widzenia amerykańskiego 
fabrycznego Krezusa. Przekład tej szmiry, do- 
konany przez jakiegoś M. Dubosarskiego (miał 
odwagę się podpisać!) pogrążył rzecz w otchłań 
niechiujstwa językowego, pogwałcenia zasad 
składniowych i biędów ortograficznych. Taką 
potworność poparla swoją firmą jakaś „Udzia- 
łowa Spółka wydawnicza* w Krakowie! Szko- 
da poprostu cytatów z tego karygodnego prze- 
kładu! — A przecież nie jest to wypadek oqo- 
sobniony! Sprawa przekładów woła roznaczli- 
wie o uzdrowienie. mafarka. 


O rymie. 
Rym zaniedhywany przez współczesną poezję. 


Ostatnio wzmogło się w krytyce zaintere- 
sowanie się rymem i jego historją. Wprawdzie 
p. T. Peiper, wybitny teoretyk .Zwrotnicy'* 
odnosi początek rymu Go początków ludzkości 
(w „Przeglądzie Współcz.') — ale zato fran- 
cuski krytyk, p. A. Dumas: twierdzi, że staro- 
żytność hinduska, hebrajska, grecka i łacińska 
nie przekazała nam noezji rymowanej. (Fakt 
zresztą znany). Pierwszym poeta. który zaczął 
świadomie używać rymn być łaciński poeta. 
Kommodian z Gazy, najdawniejszy poeta chrze- 
ścijański (za panowania PDecinsa). Potem już 
zaczęto rymu używać powszechnie. Uczone ba- 
dania nad problemem wiersza i rymu prowadzi- 
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ECHA ZAKULISOWE TRAGEDJI 


Jedno z najpoważniejszych pism włoskich 
„Resto del Carlino“ zamieszcza komentarze, 
pochodzące z autorytatywnego źródła, a doty- 
czące szczegółów katastrofy sterowca „Jtalji”* 
w związku z niedawno wydaną książką prof. 
Rehotnka, czeskiego uczestnika wyprawy gen. 
Nobilego, Marsz „trzech“ t. j. Mahmgreena, 
Marianiego i Zappiego nie był awanturą ryzy- 


WYPRAWY GEN. NOBILEGO. 


Namiocie — ale widocznie Behounek zapomina, 
że natychmiast po wyratowaniu wyraził oświad 
czenie które musi być zapisane w aktach — 
powstałe jako owoc  bezgośrednich wrażeń 
i sądów — a które jest całkian odmienne od 
tego, które sobie wykombinował w Swojej osz- 
czerczej kampanji. 

„Resto del Carlino“ zbija również oskarże- 


kowną ani też buntem — jak sądzi Behounek—|nie Behounka, jakoby Zappi przywłaszczył so- 


ale wyprawą przygotowamą z rozwagą przez 
wszystkich trzech uczestników, a nawet zaini- 
cjowaną poniekąd przez oamago gen. Nobile, 
a w każdym razie przez miego forsowana. Be- 
hounck zaś osądza krytycznie tę wyprawę. ja- 
ko skazaną zgóry na nienowodzenie, Dziennik 
włoski misze dała: Zresztą ta mała wyprawa 
była wtedy powitana jako gest peten wsnania- 
łomyślności į iako zanawiedź  dloniastych re- 
zultatów. Dzisiaj pragmie się przejść nad nią de 


porządku dziennego, jako nad gestem, któremu | 


bie wszyatkie szaty Marianiego, zostawiając go 
w stanie półnagim. Przypomnijmy sobie, że 
to właśnie Zapniego oskarżali niektórzy ni 
mniej ni więcej jak o... zjedzenie trupa Malm- 
greena. Dziennik włoski konkluduje: „Najbar- 
dziej przykrą rzeczą jest fakt. że w tym osz- 
czerczym  „kamkanie* najcięższe oskarżenia 
rzucone zostały pod adresom Zapyriego, który 
w tragedji „Italji* jest pod względem fizycz- 
nym i moralnym jedną z figur najbardziej pod. 
niosłych, jest najjaśniejszym przykładem raczej 


byli przeciwni wszyscy pozostali w Czerwonym | jedynym niż rzadkim energji i odwagi”. 


W pogoni za romantycznością. 


Z pobytu w Konstantynopolu. — Zamiast fezów — Underwood i 


dolar. Włochy — kraj 


słońca, wina i odklżwięków przeszłości. Bovino, miasto z średniowiecza. 


Konstantynopol... Brama Wschodu... Mia- 
sto z bajki. itd. itd. 

Wszystko fantazja. Albo bujda. 

Minęły czasy, gdy tłumy kwitnęły barwa- 
mi szat. Zamiast wielbłądów suną ulicami 
Chryslery i Fiaty. Czekolada Sucharda re- 
klamuje się tak sam3, jak w Warszawie i Kra- 
kowie. Chłopcy wykrzykują nazwy dzienni- 
ków, a sztywny „policjant reguluje ruch uli- 
omy. 

Uciekam przed gwarem cywilizacji Kon- 
stantynopola do... bogatego kupca dywanów 
i starożytności. Jak tu zacisznie! Tu chyba 
zaspakoję mój głód romantyzmu! 

Siadamy. Pijemy kawę. Zaczynam rozmo- 
wę na temat nastrojowy i przesiąkmięty prze- 
szłością. Z lubością wdycham kurz starych 
dywanów. 

Ale mój rozmówca jest smutny. 
zdenerwowany. 

— Proszę pana, jaki teraz ścisk na rynku 
pieniężnym! Tyle weksli do prJtestu! Dolar 
wciąż skacze w górę! i 

Otrząsam się. Te same słowa słyszę wciąż 
tu mas! Cały nastrój wziął w leb! że też wszę- 
dzie musi panować dolar, nawet w tym om- 
szałym, czcigodnym sklepie dywanów! 

Wychodzę na ulicę i pytam się o drogę 
do Stambułu, Starego Miasta. 

— Niech pan wsiądzie do tramwaju nr. 19, 
a zajedzie pan przed samą Aja Sofję! 


Trochę 


Z paradą zajeżdżam.. tramwajem przed. 
Aja Sofję. Przedemną wielki płacz w głębi 
wzmosi się wspaniały meczet Achmeta Sulta- 
na; po prawej wejście do meczetu. Ale nie 
wchodzę na podwórzec, okalający świątynię; 
przeraża mmie właściciel restauracji, który 
wymownie kalecząc francuskie zaprasza mnie 
na czarmą kawę. A kawy mam już dość! 

Na uliczce, przylegającej do starej bazyli- 
ki widzę tureckiego pisarza listów. Ale niema 
brody, ani turbanu, nie skrobie piórem na spo- 
sób turecki, lecz.. gra, wygrywa stukającą 
melodję na klawiszach maszyny do pisania. 
Oryginalna marka „Underwood“! Jeszcze je- 
dno romantyczne złudzenie pryslo! 

Przychodzi interesemt. Dyktuje list. Nowo- 
czesny młodzieniec stenografuje go w lot. 
a potem.. wygrywa na maszynie  pięknemi, 
łacińskiemi literami nowego alfabetu tureckie- 
go. mteresent mocno zadowolony dziekuje 
piastrami „pisarzowi“ i spieszy do skrzymki 
pocztowej. 

— Trudno! — wzdycham. Wszystko idzie 


li u nas prot. Łoś, prof, Nitsch oraz Kaz. Woy- 
cieki, (obecnie referent spraw literatury w den. 
kultury i sztuki w Min. oświaty). Ten ostatni 
krytyk pisze w swem dziele „Forma dźwięko- 
wa prozy polskiej į wiersza polskiego", że nie 
dla oka jest tworzona poezja i rzetelna proza, 
lecz dla ucha. Peiper zaś, kontynuując dalej 
historię rymu pisze. że kiedy człowiek stopnio- 
wo oddalał sia od pierwotności. prawu temu 
ulegał i rym. W miarę jak wrażliwość człowie- 
ka stawała się chwytniejsza, współhrzmienia 
rymowe zbyt bliskie raziły i zaczęto rymy roz- 
stawiać szerzej. Zmniejszono też monotonje 
brzmienia przez wprowadzenie asonansów. Wre 
szcie „vers libre“, wiersz wolny w  19.tym 
wieku zniósł regularność rymu, a nawet przez 
pewien czas osłabił znaczenie rymu. Dzisiaj 
poeci poświęcają już mało uwagi rymowi: albo 


mowania albo też posługuja się echem rymu — 
usonansem = albo wogóle nie uwzględniają 
rymu. 


świadomie uciekają od prostoty i łatwości A 


z postępem ozasu! I skierowałem się do Aja 
Sofji... 


Czy jest w Europie jaki zakątek. gdzieby 
nie skrzeczały gramofony, trąbity auta, dzwo- 
niły tramwaje?! Jest! 

Daleko w Apulji, we Włoszech. na wzgó- 
rzu siedzi na ciasnym czubku miasto Bovin3J, 
Po kilkugodzinnej drodze w górę stanąłem 
przed bramą miejską o takim napisie: Wjazd 
wszelkiego rodzaju pojazdom wzbroniony! 

Z radosnem zdumieniem wchodzę do wnę- 
trza; pamuje półmrok. Stare, masywne kamie- 
nice pozwalają tylko na wąski strumyk ulicz- 
ki — uliczki, gubiącej się w plątaninie ką- 
tów, zakamarków i zaułków. Jak szary ptak 
z dalekiej północy czułem się wśród hałaśli- 
wej i ciekawej gawiedzi. Pachnialem obeością 
na pół kilometra, na zasiąg wzroku w tem 
najciaśniejszem mieście, 

s Tymczasem zapadł wieczór; cienie poczer- 
bily grube mury domów; ponad bramami za- 
częły się kołysać mdłe latarnie. 

Średniowiecze! 

Spoetęgcwało to wrażenie zjawienie się 
dwóch jegomościów: na glowie pierogi trójką- 
tne, obcisły fraczek granatowy, szpada przy 
boku i białe rękawiczki dopełniały niezwykłe- 
go straju. To milicja wojskowa paraduje w ta. 
kiej gali, 

Postanawiam nocować w Bovino. Śmiało 
wchodzę do karczmy, noszącej nazwę: „AIl- 
bergo e piecaia trattoria“, W głębi na ścianie 
wymalowany duży koń. Naftowa lampa oświe- 
ca długie stoły, rozwiekłe ławy i w głębi scho- 
dy na półpiętrze: tam znajdują się tapczany 
do spania. Waham się, czy zostać. Ale jestem 
młody, przywykły do prostoty, a pozatem żą- 
dmy mowych wrażeń. > 

Zostaję. Jem na kolację gotowaną fasolę, 
pływającą bez dodatków w oliwie; potem nie- 
śmiertelny makaron z okropnem, ostrem ziel- 
skiem. Jem wszystko dla wprawy i dłą więk- 
szej rozkoszy... w piciu wima. Nazajutrz rano 
obudziłem się na tapczanie... j z żalem opusz- 
czałem Bovino, miasto. w którem romantyvez- 


ność kwitmie. K.N 


RZECZY ciekame. 


_ W poszukiwaniu nowych kultur. 
Miasto na dnie morza, — 60 pieczar przedhi. 
storycznych, 


Dowiadujemy się, że prof. Hans Hartmann 
rozpocznie na początku wiosny podmerskie po- 
szukiwania, posługując się wynaleziomym przez 
siebie aparaten, ostatnio znacznie ulepszonym. 
Prof. Hartmann uda się na poszukiwanie mia- 
sta przedhistorycznego pomiędzy Sycylją a Tu- 
nisem, leżącego na dnie morza na głębokości 
120 metrów. Tezomy twiordzi, że podczas po- 
czątkowych prób swego aparatu dostrzegł on 
to miasto. ale brak niezbędnych ulepszeń zmusił 
go do zaniechania poszukiwań. d 

/ Ww górach trydenekich odnaleziono sześć. 
dziesiąt nowych grot i pieczar, których zawar- 
tość stanowi poważny i eześciowo nieznany ma 
terjał naukowy pierwszorzędnej wartości. 


Humer. 


Sprytny mąż. — Żona: Bardzo ciekawe 
przeczytałam. Słuchaj Ludwiku: .W C, bf. 
nych żyją ludzie przeciętnie o 18 lat dłużej. niż 
ich przodkowie”. — Mąż: To bardzo dobrze. Może 
wobec tego znajdziesz czas. hy 6 tych 
kilka guzików, co się oderwały. 


Nowy trener szwedzki przy pracy. 

Od kilku dni bawi w Zakopanem zaanga- 
żowany przez Polski Związek Narciarski zma- 
komity trener szwedzki, Stolpe, który rozpo- 
czął już z naszymi zawodnikami treningi. 
Z Zakopanego p. Stolpe wyjeżdżać będzie ce- 
lem przeprowadzenia treningów do innych 
miejesowóści jak Zwardonia, Katowic itp. 


Zywiołowy rozwój piłkarstwa 
na Górnym Slasku. 
565 drużyn i 17 tysięcy członków. 

W sprawozdaniu z całorocznej pracy uste 
pującego zarządu Górnośąlskiego OZPN. czy- 
tamy ciekawe dane o rozroście piłkarstwa ślą- 
skiego. W ubiegłym roku kluby zrzeszone 
w GOZPN. posiadały ogółem 17.569 członków, 
z tego 4709 graczy czynnych. Kluby te liczyły 
razem 517 pełnych drużyn į 58 zespołów szkol- 
nych. W 1929 r. rozegrano meczów A-klaso- 
wych 582 (Liga rozegrała zaledwie 156 me- 
czów), inne drużyny — 1273 mecze. Spotkań 
wyjazdowych rozegrano 593. Spotkań między- 
narodowych (przeważnie z Niemcami) — 26. 
Ciekawe jest, że tylko 82 kluby pobierały opła- 
ty za wstęp na Swaje mecze, pozostałe grały 
bezpłatnie. Na 97 boiskach śląskich zaszło 
s ubiegłym roku 26 nieszczęśliwych wypad- 

w. 

Powyższe liczby są Świetną ilustracją ży- 
wiołowego rozwoju piłkarstwa ma polskim 
Górnym Śląsku. 


Ńowe minima kobiece w lekkiej 

at.etyce, 

Ze względu na znaczne postępy kobiecego 
sportu lekkoatletycznego PZLA podwyższył mi- 
nima, wymagane dla uzyskania tytułu mistrza 
Polski, Nowe normy wynoszą: 60 m — 8 sek., 
100 m. — 13 sek., 200 m. -— 28 sek., 800 m.: 
2:40 sek., 80 m. przez płotki — 18.4 sekund, 
4243200 m. — 1:59 sek., skok wzwyż — 140 cm., 
skok wdal — 500 m., z miejsca — 2.35 m., 
dysk — 33 metrów, oburącz 56.50 metrów, 
Oszczep — 32 m., oburącz — 50 metrów, trój- 
bój — 135 punktów, pięciobój — 3300 pkt. 
(bez zmiany). 


MISTRZOSTWA HOKEJOWE ŚWIATA 
w DAVOS. 

Międzynarodowa Liga Hokejowa postano- 
wila wabec przedłużającej się niepogały prze- 
nieść mistrzostwa świata z Chamonix do pobli- 
skiego Davoa, W turnieju davoskim nie bç- 
dą mogly wziąć udzialu 4 państwa zgłoszone: 
Francja, Anglja, Belgia i Węgry. Pozostałe 8 
państw zostaną podzielone prawdopodobnie 
na 2 grupy (po 3 i 4 drużyny), a Kanada we- 
szłaby do finału bez gry. 


Czy wiecie, że... 
dotychczasowy pięściarski mistrz świata 
w wadze muszej, Amerykanin F. Genaro zdohył 
mistrzostwo ponownie, bijąc w Paryżu młodego 
Francuza Trevidic? 


nowy lekkoatletyczny kobiecy rekord świa- 
ta w biegu 80 m. z płotkami ustanowiła miss 
Claris Kennedy w czasie 12.2 sekund? 


pierwszorzędną sensacją sportową jest zdo- 
hycie mistrzostwa Europy w jeździe sztucznej 
na lodzie przez czeskiego zawodnika. inż. Śliwę 
który pokonał dotychczasowego mistrza, styn- 
nego Wiedeńczyka, Schifera? 


cha. 


Ohydny proceder. 

Niedawno ukazał się w łódzkim „Głosie 
Porannym“ artykuł pt. „Kto jest właściwie 
zwierzęciem?*, piętnujący słusznie nieludzki 
proceder pewnego właściciela  „panopticum* 
w Łodzi, pokazującego (zapieniądze, naturalnie) 
„czlowieka-zwierzę*, — jakiegoś nieszczęśliw- 
ca, potworka. który miał nieszczęście narodzić 
się w województwie łódzkiem. Każdego kultu- 
ralnego człowieka musi ogarnąć wstręt, kiedy 
czyta ogłoszenie zachwalające tego „człowieka 
o wypukłem czole i sierści zwierzęcej. grają- 
cego na organkach". Pomyśleć, że znaleźli się 
ludzie, którzy są zdolni pokazywać tego nie- 
szczęśliwego kretyna, upośledzonego przez na- 
turę! 

Ciekawa rzecz, że w odpowiedzi na ten ar: 
tykuł niejaki p. E. Neufeld, „spółwłaścicie! 
mauzolum osobliwości* nadsyła sążniste spro- 
stowanie, w którem wyjaśnia. że imprezą tą 
zajmuje się wyłącznie ojciec i brat a pod ko- 
niec pisze: „Nieprawdą jest jakoby człowiek- 
zwierzę modlił się o śmierć, prawdą jest na- 
tomiast, że modli się o powodzenie tej impre- 
zy. która wybawiła go z nędzy i zapewnila 
dobrobyt“. 

Ojciec, który potworne kalectwo syna wy- 
stawia na publiczną sprzedaż — oto jest obraz 
albo ciemnoty albo nędzy albo zdegenerowania. 
Którykolwiek to będzie motyw — w każdym 


mi przyszyć tych | TAZIE posunięty do granie najwyższej ohydy. 


anaro 


s $ 
Ne. 27. 


€o słychać 
w Krakowie. 


Kraków, dnia 1-go lutego "1930. 
(Sobota 1: św. Ignacego. PGM, 
Niedniela 2: M. B. Gromnicznej. | 
Niedziela 2: Wschód słońca o godz. 7.34. 
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PRZEDŁUŻENIE TERMINU  ZAMKNIĘ- 
KIA WYSTAWY KILIMÓW I KOBIERCÓW. 
Dyrekcja Muzeum Narodowego zawiadamia, 
te termin zamkniecia Wystawy dawnych kili- 
mów i kobierców z kolekcji Feliksa Jasień- 
iskiego, mieszczącej się w domu z fundacji 
Mrołayskich przy ul. Szczepańskiej 11, prze- 
eunięty został z powodu wzmożonej znacznie 
tw ostatnich dniach frekiwencji do dn. 9 lute- 
igo br. włącznie. 

REORGANIZACJA KOMITETU W. F. 
i P. W. Dnia 29 stycznia odbyło się pod przew. 
wiceprez. dr. Schmeidra w sali konferencyjnej 
magistratu posiedzenie miejskiego Komitetu 
wychowania fizycznego i "przysposobienia 
wojskowego. Przeprowadzono reorganizację 
istniejącego Komitetu w myśl rozporządzenia 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, a więc 
uzupełniono listę członków Komitetu, oraz 
„przeprowadzono podział członków na pJszcze- 
igólne Sekcje: 1) administracyjno-gospodarczą. 
©) wychowania społecznego i propagandy, 3) 
(W. F. i P. W. 

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na- 
stęp. ceny: litr mleka miezbieranego 35—40 
gr, zbieranego 25—35 gr, śmietanki 55—60 
gr, śmietany kwaśnej 1.60—2.40 zł, 1 kg. sera 
zwycz. 1—1.20 zł, masła 5.20_5.50 zł, jaja 
świeże 14—16 gr. Drób: kura 4—8 zł, kaczka 
żywa 6—8 zł. bita 5—7 zł, gęś żywa 12—15 
kt, bita 10—12 zł indyk 16—20 zł, indyczka 
14—16 zł. Ryby: 1 kg. karpia żywego 4—5 zł. 
szczupaka żywego 5—6 zł. lina 4—5 zł, san- 
dacza 6—7 zł. świnki 3.50—4 zł, brzany 3—6 
zł. Jarzyny: 1 kg. buraków 15—20 gr, mar- 
ehwi 15—20 gr, pietruszki 35—40 gr. selerów 
'$0__45 gr. włoszozyzmny świeżej 30—35 gr. 

WOLNE MIEJSCA DLA PODOFICERÓW 
ZAWODOWYCH. W I. Dyorie pociągów pan- 
cemych w Jabłonnie pod Warszawą wakuje 
11 miejsc dla podoficerów mawodowych spe- 
cjalistów (szoferów, telefomistów.  madjotele- 
grafistów, elektromonterów i maszynistów pa. 
towych). Szeregowi rezenwy reflektu'ący na 
qnizyjęcie na podoficerów winni wmosić poda- 
mia wprost do dowódcy 1. Dyonu poe. panc. 
w .ahłommie kało Warszawy. 

KRADZIEŻ FUTER. Włamano się do mie- 
szkamia dr. Adama Ackemnmana przy ul. Wiśl- 
mej 5 i skradziono dwa futra meskie wartości 
1.600 zł. Dochodzemia w toku. 

Z IV PIĘTRA NA ZIEMIĘ. Wczoraj pod- 
czas pracy na dachu budującego się domu 
przy ul. Skwwińakiej, spadł na ziemię z wy- 
sokości IV p. — 19-letni Władysław Weso- 
łowski, murarz. Dozmał om ogólnych ciężkich 
obrażeń zewnętrznych i wewnętrznych, tak. 
że lekarz Pogotowia przewiózł go w bezna- 
dziejnym stanie do szpitała. Powodem tragi- 
cznego wypadku było poślizemięcie sie Weso- 
łowskiego na topniejącym śniegu na dachu. 

—)—— 
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

„CHOINKA“ DLA DZIECI PRACOWNIKÓW 
TRAMWAJOWYCH. W niedzielę, dnia 2 lutego 
o godz. 5 popoł. odbędzie się staraniem Dyrek- 
cji Krakowskiej Miejskiej Koleji Elektrycznej 
w sali Starego Teatru Uroczystość Choinki“ 
dla dzieci pracowników tramwajowych. W pro- 
gramie produkcje muzykano-wokalne oraz Szop 


Młodzież akademieka, zaproszona do zbiór- 
ki datków na odnowienie kościoła Marjaekie. 
ipo w dniu 2 lutego b. r. pospieszyłą z całą 
gotowością. Pomoc swą ofiarowały następu- 
jące organiuacje: Akademickie Koło Histo- 
ryków sztuki, Młodzież Wszechpolska, Akro- 
śpolis, Sodalicja Marjańska. Równie chętnie 
oświadczyły swą pomoc pierwszorzędne firmy 
(krakowskie. jak Zarząd Stareto Teatru, Ha- 
wełki, Cukienni Europejskiej, Noweralskiego, 
Piątkowskiego Lwowskiej, Hotelu Polera, Po- 
tomji, Polskiego, Saskiego, Grand i imme, przyj- 
mując bloczki celem rozsprzedawania między 
swych gości. 

Tę samą ochotę wyraziło Towarzystwo 
Gospednio-Szynkarskie z prezesem Wołkow- 


Z „Przeglądu Pedagogicznego”, organu T. N. 
Szkół Wyższych, dowiadujemy się, że p. Suj- 
kowski, rektor Wyższej Szkoły Handlowej 
w Warszawie (czy nie b. minister?) wystąpił 
na akademji żałobnej urządzonej przez TNSW. 
przeciw nanuczycielstwu i szkole w b. Galieji... 
„Niedomagania polskiego szkolnictwa — stresz- 
cza przemówienie p. Sujkowskiego „Przegląd 
Pedagogiczny“ — wynikają stąd, iż w okresie 
organizacyjnym ster uchwycili ludzie przybyli 
z Galicji; w tej dzielnicy szkoła pozornie tylko 
była polską, w istocie zaś przeniknięta duchem 
austrjackim*, 

Organ T. N. S. W. protestuje przeciw tej 
insynuacji, krzywdzącej nauczycielstwo z byłej 
Galicji w najniższym stopniu. P. Sujkowskiemu 
każe zaglądnąć do roczników „Muzeum“ lwow- 
skiego perjodyku pedagogicznego. I przypo- 
mina, że ta pogardzanąa przez pana S$. szkoła 
galicyjska wydała pokolenie „Orląt Lwowa". 
Co się tyczy zaś „austrjackości*, to zgodnie 
z”prawdą stwierdza „Przegląd Pedagogiczny”, 
że ograniczała się do paru czytanek o „dobrot- 
liwym* cesarzu, do statystyki monarchji 
austrjacko-węgierskiej i do „gałówki* w dzień 
imienin cesarza. Duch szkoły — podnosi organ 
T. N. S. W. — był polski i patrjotyczny 


mi przedmiotami. 


Jak donosiliśmy, w czasie od 2—9 bm. 
odbędzie się w Krakowie Tydzień propagandy 
trzeźwości, urządzony przez tutejszy oddział 
Polsk. Twa Walki z alkoholizmem, wraz z Cen- 
tralą Abstynencką Młodzieży, T. S. L., T. N. S. 
W. oraz Związek Nauczycieli szkół powszech- 
nych. - è 

W pierwszy, dzień Tygodnia, tj. w najbliż- 
szą niedzielę zostanie odprawione o 9 rano na- 
bożeństwo w kościele Marjackim z kazaniem 
Ks. Prof. Kwiatkowskiego T. J. a o 12 w po- 
łudnie uroczysta Akademja w Auli Uniw. Jag. 
Przemawiać będą: prezes Kalinowski, prof, Dr. 
Piltz, prof. Dr. Wachholz i prof. Strumiłło. 
Nadto tego samego dnia oraz w ciągu tygodnia 
zostaną wygłoszone odczyty oraz pągadanki 
na temat szkodliwości alkoholu —— w organi- 
zacjach, szkołach, na przedmieściach i gminach 
podmiejskich. 

Koło Abstynentów Związku Młodzieży Prze- 
mysłowej i Rękodzielniczej w Krakowie, urzą- 
dza w niedzielę 2-go bm. w sali teatralnej gma 
chu związkowego przy ul. Skarbowej L, 2. 
z okazji Tygodnia Propagandy 'Trzeźwości 


„GŁOS NARODU" z dnia 2-go lutego 1930. 


Zbiórka na odnowienie kościoła Marjackiego. 


skim na czele, przyrzekająe ułatwienie zbiór- 
ki w lokalach swych członków. To też slu- 
sznie spodziewać się należy, że kiedy ,wieczo- 
rem w sobotę ozwie się głos wielkiego mistrza 
słowa, K. H. Rostworowskiego, który przed- 
stawi palącą potrzebę ratowania domu Boże- 
go, a w niedzielę od godziny 11--1-szej roz- 
Mrzmiewać będą z wieży Marjackiej dźwięki 
hejnałów., zadryają wszystkie Serqa i zapom- 
miawszy uprzedzeń „do ciągłych zbiórek“ po- 
spieszą z hojną ofiarą i z prawdziwą pnzyje- 
amiością złożą swój datek czy to na stoliku 
Pań z Komitetu, cvy do puszek szlachetnej 
Młodzieży akademickiej, czy na bloczek za- 
rządcy przedsiębiorstwa. 
mJ ——— 


Upiór dzielnicowości w szkolnictwie. 


Co do siebie, to — szczerze wyznajemy — 
nie możemy pojąć tej nagonki na  „galicyj- 
skich“ ludzi w szkole przez pewne koła w War- 
szawie. Niema podstaw i celu... 

Istotnie z b. Galicji poszło do centralnych 
władz oświatowych dość dużo nauczycieli. Wi- 
docznie mieli za sobą doświadczenie i zasługi. 
Inaczej sobie nie można wytłumaczyć tego zja- 
wiska. Robili błędy? Być może! Lecz jakby była 
wyglądała dziś polska szkoła, gdyby ją byli 
organizowali nauczyciele z b. Kongresówki, 
zmuszeni za czasów zaborczych pracować w naj 
gorszych warunkach, nie mający rutyny ani 
doświadczenia? 

Agitacja p. Sujkowskiego jest ponadto nad 
wyraz szkodliwą. Rozbudza w szeregach nauczy 
cielstwa pogrzebany już — jak się zdawało — 
partykularyzm. Rozbudza go w dykasterji, któ- 
ra w szczególniejszy sposób, z racji swego po- 
wołania, winna przyczynić się do jednoczenia 
narodu. 

Należy ją też potępić i ze względu na szkołę 
i ze względu na interes społeczny. 

Przypomnieć zaś chcemy, że — jak to przed 
paru donieśliśmy — podobna agitacja przeciw 
„Galicjanom* wystąpiła na urzędowej(!) kon- 
ferencji wizytatorów w Warszawie, i że na 


nawskróś. A język ojczysty, literatura polska | skutek tej agitacji wicekurator krakowski, p. 
i historja Polski byly naprawdę wychowawczy- | Przyjómski, widział się zmuszonym 


zgłosić 
prośbę o emeryturę. ` 


Walka z alkoholizmem. 


UROCZYSTĄ AKADEMJĘ ABSTYNENCKĄ, 


na której program złożą się: przemówienia Pre- 
zesa „Trzeźwości“ P. K. Kalinowskiego — de- 
klamacje okolicznościowe — recytacje, produk 
cje orkiestry dętej i symfonicznej Związku. — 
Zakończy obrazek sceniczny w 8-ch aktach, — 
Wstęp wolny. Goście mile widziani. ' 


AKTUALNA BROSZURKA 0 TRZEŻWOŚCI. 


W związku z tygodniem trzeżwości zwrócić 
chcemy uwagę na doskonałą, świeżo ogłoszo 
ną broszurkę znanego pisarza popularnego, Ks. 
K. Bisztygi T. J., p. t. „Trzeźwość i wstrze- 
miężliwość”*, wydanej jako 352 numer zasłużo- 
nego wydawnictwa „Głosy Katolickie“, Języ- 
kiem popularnym, w sposób niezmiernie zajmu- 
jacy i rozsądny przechodzi Ks. Bisztyga szko- 
dy, jakie wyrządza pijaństwo jednostce i społe- 
czeństwu, a następnie podaje trafne uwagi i 
rady, jak walczyć z pijaństwem. Ze wszech 
miar nadaje się broszurka, do masowego kol- 
portażu. Winna być tysiącami rozrzucona po 
Polsce podczas obecnego tygodnia trzeźwości. 


ka Krakowska. Podczas przerw przygrywać 
będzie orkiestra. Po skończonej uroczystości 
rozdane będą dzieciom podarki. 

SEKCJA SPORTU WĘDKOWEGO wraz z Sto- 
warzyszeniem Zawodowych Rybaków w Krakowie 
urządza dnia 8 b. m. o godz. 9-tej wieczór, w sali 
Związku Kolejarzy (w Pałacu Brandysów) przy 
ul. Warszawskiej, zabawę taneczną dla swych 
członków i zaproszonych gości. Dochód przezna- 
czony na budowę własnego domu. 

KOMISJA INFORMACYJNA BRATNIEJ PO- 
MOCY Studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego |. 
w Krakowie zaleca zdolnych i sumiennych kore- 
petyterów do wszystkich przedmiotów. Zgłoszenia 
pisemne lub ustne przyjmuje Komisja informacyj- 
na w godzinach dyżurowych od godz. 1—2, ul. 
Jabłonowskich 10/12. 

W SEKRETARJACIE KATOL. ZWIĄZKU PO 
LEK, Rynek gł. L. 9, dziś w sobotę o godz. 6-tej 
wieczór wygłosi p. Ludwika Radzimińska referat: 
© Odrodzeniu 11-go 
kongres). 


Zawiadamiamy P. T. Klientel 


który obecnie mieści się przy ulicy 


REPERETUAR KARNAWAŁOWY. 


Sobota 1: Bal historyków i polonistów. 
Sobota 1: Zabawa kostjumowa T. S. L. 
Wtorek 4: Bal historyków sztuki. 

, Sobota 3: ZstŁawa celhemików. 
Sobota 8: Zabawa rybaków. 
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
„Szwejk“, dzielny wojak anstrjacki i pseudorosyj- 
ski jeniec z musu. wkroczył wczoraj triumfalnie 
w masce Stefana Jaracza na scenę teatru im. J. 
Słowackiego, wobec przepełnionej widowni, przyj- 
mującej huraganami śmiechu trapi- komiczne 
wspomnienia tak niedawnej przeszłości. Także na 
dzisiejsze i jutrzejsze przedstawienie tej ciekawej 
sztuki wybierają się tłumy, wedle dotychezasowe- 


(8-my tydzień społeczny, 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Sobota: „Szwejk“ (z udz. St. Jaracza). 
Niedziela po południu: „Betleem polskie" (ceny 
mmiżone — po raz ostatni). 
Niedziela wieczór: „Szwejk“ (z udz. S. Jaracza). 
REPERTUAR KINOTRAYTROW. 


WANDA: .Bezbożne dziewczę”. 

BAGATELA: .Ciernie losu". 

NOWOŚCI: „Panienka z objektywem'. 

CORSO: „Daisze dzieje Tarcana". 

WARSZAWA: „Pancernik“ (Carlo Aldini, | 

SZTUKA: „Nowy Jork w nocy“ (film dźwię- 
kowy). f 

UCIECHA pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 
sS$tarowiślna 16); „Białe cienie“ (film dźwiękowy). 


niach bierze udział gościnnie L. Wyrwicz w roli 
sztabsarzta Griinsteina. W niedzielę po południu 
po raz ostatni. czarujące młodocianych widzów no- 
wą barwna wystawą. .Betleem polskie“ Rydla. 
Poniedziałek: „Szwejk* (z udz. St. Jaracza). 
LASZLO SZENTGYORGYI, fenomenalny 
węgierski skrzypek-wirtnoz wystąpi z jedynym 
koncertem we wtorek, dnia 4 bm. w sali Bo- 
lotskiego. Młody mistrz ma za sobą wielką 


O ZMIANIE LOKALU 


Prosimy zapamiętać ndrea i polecamy się nadal łaskawym względom P. T. Klienteli! 


Karmelicka 13 Kraków, RADJO-SFINKS 


go ruchu biletowego. We wszystkich przedstawie- |P 
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Karmelickiej 13 
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sławę europejską. zgotuje więc miezawodnie 
prawdziwą biesiadę artystyczną. Bilety do na- 
bycia w kasie przy sali. 

TEATR REWJI „PANTERA* PRZY UL. RAJ 
SKIEJ komunikuje: Dziś w sobotę odbędzie się 
premjera sensacyjnej rewji p. t. ..Wołga-Wołga* 
w 14 obrazach, w wykonaniu słynnego rosyjskiego 
zespołu rewjowego. Występ ten wzbudził szalone 
zainteresowanie u zyyolenników wesołej muzy. 
W programie pieśni polskie, rosyjskie. romanse 
cygańskie, oraz tańce narodowe. Bilety weześniej 
do nabycia w handlu p. Rudnickiego, Rynck gł. 
Linja A—B. 

KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę o 
godz. 5 i 7. a w niedzielę 2-go o godz. 3. Bi 7: 
przepiękną baśń o królewnie i szewczyku Kubie 
.t. „Karzełek Nosal“; ponadto arcywesoła farsa 
amerykańska i tygodnik aktualności. y 

„UCIECHA* wystawia od środy nadzwyczaj 
oryginalny i ciekawy film dźwiękowy p. t. „Białe 
cienie“, Jest to opówieść o białych ludziach, któ- 
rzy zburzyli spokój i szczęście mieszkańców cu- 
dmych wysp, polinezyjskich. Dźwiękowy ten film 
stoi na najwyższym pozłomie, przynosi niezwykłe 
oryginalną muzykę. tańce i Śpiewy krajoweów. 
W całym świecie film ten doznał entuzjastyczaego 
przyjęcia. , 
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Zebranie obywatelskie w sprawie 

wolności prasy. 

Związek Dziennikarzy Polskich w Krakowie 
urządza Zebranie Obywatelskie w sprawie wol- 
ności prasy (Zniesienie dekretu prasowego 
z 10 maja 1927 r.) w niedzielę, dnia 2. lutego 
w sali Małopblskiego Towarzystwa Rolniczego 
(Plac Szczepański 8) o godz. 11 przedpołudniem. 
Przemawiać będą między innymi: K. H. Rostwo- 
rowski, prezes Związku Dziennikarzy Polskich, 
prof. Uniw. Jag. Dr Konopczyński, prof. Uniw. 
Jagiel. Dr Folkierski, Ks. senator Kasprzyk, 
poseł Kuśnierz, Dr Tadeusz Bielecki i redaktor 
Dr J. Warchałowski. Wstęp za zaproszeniami, 


które można otrzymać w Redakcji „Głosu 
Narodu* lub przy wejściu na salę. "R 


0 zniżki kolejowe dla turystów. 


Związek polskich towarzystw turystycz= 
nych złożył ministrowi komunikacji memorjał 


w sprawie zniżek kolejowych dla turystów. ' 


Narazie, aby nie komplikować sprawy, 
Związek prosi o przyznanie członkom towa- 
rzystw turystycznych i krajoznawczyceli, które 
należą do Związku, indywidualnych zniżek bile- 
tów (tego typu, jaki posiadają członkowie pol- 
skiego Związku narciarskiego) z większych 
miast polskich do najważniejszych stacyj tury- 
stycznych i z powrotem. Zniżki te mają być 
ważne z Warszawy, Łodzi, Wilna, Poznania, 
Bydgoszczy, Katowic, Krakowa, Lwowa i Sta+ 
nisławowa, Z Warszawy i Łodzi, jako położo-, 
nych w centrum państwa, zniżki te mają być 
ważne we wszystkich kierunkach do miejsce 
wycieczkowych. położonych maogół na krań- 
cach państwa, jak Hel, Gdynia, Wisła, Zako- 
pane, Krynica, Worochta i Zaleszczyki. Z po- 
zostałych miejscowości mają być one ważne do 
tych miejscowości turystycznych, które mają 
dla danego miasta większe znaczenie, 

Przy odległościach do 200 km. bilet po- 
wrotny ma być ważny 5 dni, przy odległościach 
większych — 30 dni. Aby uniknąć nadużyć, 
bilet ma być ostemplowany w takiej miejsco- 
wości końcowej przy przejeździe na miejsce. 

Związek domaga się też przyznania 50 proc. 
zniżki w jedną i drugą stronę, wskazując, że 
ceny biletów kolejowych, w porównaniu z wy- 
sokością zarobków, uniemożliwiają przedsię- 
branie wycieczek, szczególnie przy większych 
odległościach. j i 


Odroczenia wojskowe z tytułu jedynego 
żywicielstwa. 


W związku z rozpatrywaniem rekursów po* 
borowych rocznika 1908 i tn. złożonych w spra 
wie odroczeń służby wojskowej z tytułu jedy- 
nego żywicielstwa wydało Ministerstwo Spraw, 
Wewnętrznych szereg ważnych decyzyj w in- 
terpretacji art. 58 ustawy o powszechnym obo- 
wiązku służby wojskowej.” s ; 

W niektórych z odrzuconych rekursów M. 
S. W. stanęło na stanowisku, że niezdolność 
zarobkowa samego tylko ojca rodziny przy 
zdolności zarobkowej matki nie daje upraw- 
nień synowi poborowemu do korzystania z od- 
roczenia. Niemożność zarobkowania ojca TO 
dziny litylko z powodu redukcji w pracy rów- 
nież nie powoduje prawa do odroczenia, głyż 
nie wyklucza możności zarobkowania w naj 
bliższej przyszłości.. Wreszcie prawo do tytułu 
jedynego żywiciela przysługuje tylko przy zu- 
pełnym braku rodzeństwa zarobkującego. 

———) : 0 
ZJAZD RADY DZIELNICOWEJ POLSKIEGO 
STRONNICTWA CHRZEŚCIJAŃSKIEJ- 
DEMOKRACJI ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI. 


odbędzie się w niedzielę, dnia 9 lutego 
w Krakowie w sali przy ul. Potockiego L. 11. 
Porządek dzienny Zjazdu obejmuje: O godz. 10 
rano otwarcie Zjazdu przez prezesa Holeksę, 
referat posła Puchałki: „Taktyka Ch. D. na te- 
renie Sejmu i w kraju w ostatniem trzechleciu". 
Referat posła Dr. Kuśnierza „Gospodarcza sy- 
tuacja w kraju i drogi naprawy — na tle bud- 
żetu na rok 1930/31". — Ref. „Chr. D. w Ma- 
łopolsce i zadania organizacyjne Stronnictwa". 
Dyskusja i wnioski. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


W KOŚCIELE MARJACKIM 2 b. m. o godz. 
12-tej chór .Hejnał* pod kier. prof. Blochowej, 
wykona ostatnie kolędy. Solo art. op. M. Mściwu- 
jewska. Przy organie p. St. Profic. Kierownictwo 
artystyczne prof. L Grodzicka. Podezas nabożeń- 
stwa zhiórka na odnowienie świątyni Marjackiej. 

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA pod kierunkiem 
art. JW. Pani Prof. Ludwiki Grodziekiej, w młe- 
dzielę dnia 2 łutego b. r. podczas Mszy św. o 
godz, 12, Chór mieszany Gimnazjum św. Jacka 
pod kierunkiem prof. Miksteina wykona ostatnie 
kolendy. Dochód ze zbiórki na odnowienie koś- 
cioła. 


Przy braku apetytu, kwaśnem odbijaniu eie, 
zepsutym żołądku. upośledzonem trawieniu, ob- 
strnkcji, wzdęcin kiszek. zaburzeniach przemiany 
materji. pokrzywce i sewędzeniu skóry naturalna 
woda gorzka Franciszka-Józefa usuwa z organi- 
zmu substancje gnilne, zatruwające organizm. Już 
dawno mistrzowie wiedzy medycznej uznali, że 
woda Franciszka-Józeta jest jedynym pewnym 
środkiem przeczyszczająacym dla organizmu 
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życie $ospodarcze. 


Ldrowe warunki ekonomiczne ale... 
w Stanach Zjednoczonych. 


W ostatniem sprawozdaniu Instytutu Ba- 
tamia Konjunktur o obecnej sytuacji gospo- 
darczej w Polsce, podanem pasie przez Pol 
ską Agencję Tcelegraficzną. znalazł się koń- 
cowy ustęp następującej treści: Ponieważ 
ogólne warunki ekoncemicz'.e są zdrowe, prze- 
to oczekuje sie stosunkor'o szybkiej poprawy 
sytuacji”. 

Koaxowa ta refleksja. po biuletynie zapo- 
wiadającym raczej posłębienie się kryzysu 
w najkliższym ozasie — zwracała uwagę bra- 
kiem poztywmych danych, któreby optymizm 
ten uzasadniały. * 

Obecnie dopiero Instytut Badania Kon- 
junktur wyjaśmia, że cały ten ustęp dotyczy 
nie Polski, lecz Stanów Ziermoczonych Ame- 
ryki Północnej. Biuletyn Instytutu został więc 
widocznie samowolnie spreparowany przez ja- 
kiegoś „ekonom stę* Pat'a, któremu nie po- 
dobała się realna i fachowa ocena komjumiktur, 
dlatego tylko, że nie zawierała peanów po- 
chwalnych na cześć „sukcesów* gospodar- 
czych sanacji. 


Dalsze ograniczenia imigracji do Stanow 
Zjednoczonych. 


Według wiadomości z Nowego Jorku. mia- 
nowamy ponownie generalnym komisarzem imi- 
gracyjnuym Stanów Zjedn. A. P., p. Harry E. 
Hull, oświadczył, iż będzie bezwzględnie dążył 
do dalszego ograniczenia kwot imigracyjnych. 
Ograniczenie to przeprowadzi przy pomocy Se- 
lekcji imigrantów. Hull przedłożył już kongre- 
sowi kilka billów, zezwalających na przyjazd 
tylko tych robotników, którzy nadawać się będą 
do pracy w amerykańskim przemyśle. 


fla 
Zestawienie wkładów w P. K. D. 


wetlług zawodów. 
Najwięcej książeczek przypada na mładzież. 

Kapitał złożony na Kksiążeczkach oszczę- 
dmościowych w P. K. O. wynosił w dniu 31 
grudnia 192% r. 140 milj. zł, a wraz z wkła- 
dami, pochodzącemi z waloryzacji wkładów 
markowych 173 miij. zł. 

Łączna ilość książeczek oszczędnościowych 
wszystkich typów wraz z książeczkami pocho- 
dzącemi z waloryacji wyraża się ma dzień 31 
grudnia r. ub. cyfrą 434.305, z czego 398.620 
(siążeczek przypada na wkłady złotowe. 

Największa ilość wkładów przypada z te- 
go na młodzież szkolną i dzieci — 96.904 (24.7 
iproc.), następnie idą kolejno urzędnicy i woj- 
skowi -- 69.988 (17.7 proc.), pracownicy biu- 
rowi, handlowi i przemysłowi — 37.999 (9.7 
proc.), rzemieślmicy i robotnicy — 63.063 (16 
proc.). handlowcy i drobni kupcy 12.769 
Y3.2 prec.), gospodarstwo domowe ji służba 
11.025 (3 proc.), wolne zawody 34.433 (8,7 
proe.), nolnicy 5.202 (1.3 proc.), urzędy 568 
(0.1 proc.), organizacje społeczne i ekonomi- 
zne 2.855 (0.7 proc.). masy spadkowe i depo- 
myty 4.492 (1.2 proc.), kapitaliści 1.644 (0.4 
©roc.), różne zawody imme 50.705 (12.7 proc.) 
(przemysłowcy 880 (02 proc.). Kasy szkolne 
i uczniowskie 1.004 (0.3 proc.). 

Wysoka cyfra książeczek młochieży szkol- 
nej pochodzi stąd, że mauczycielstwo otrzyma- 
ło specjalne instrukcje przestrzegania. by młe- 
Wzież posiadała książeczki P. K. O. 
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TARTAKI NA WILEŃSZCZYŻNIE STANĘŁY. 


Warszawa (AW). Nieuregulowanie przez pań- 
stwowe władze leśne sprawy sprzedaży drzewa 
firmom tartacznym. spowodowało ostatnio kry- 
zys w tym przemyśle, skutkiem którego część 
tartaków wileńskich została unieruchomiona. 
W związku z tem bawi w Warszawie delegacja 
w osobach prezesa Izby Przemysłowo-Haidlowej 
w Wilnie p. Rucińskiego oraz kilku przemy- 
siowców drzewnych. 


TARGI MEDJOLAŃSKIE. 


W czasie od 12 do 27 kwietnia b. r. odbędą 
się Międzynarędowe Targi w Medjolanie. Ze 
względu na charakter tych targów i liczny 
udział zwiedzających z krajów bałkańskich, 
Bliqkiego Wschcdu i krajów śródziemnomor- 
mkich. udział Polski w tych Targach jest rze- 
«©'zą daoniosłej wagi dla naszej ekspansji go- 
<podarczej. 

Polska posiada własny pawilon, na terenie 
Targów Medjolańskich; celem wyzyskamia go 
Ministerstwo Spraw Zagramicznych organizu- 
je przy pomocy Izb przemysłowo-handlowych, 
bezpłalny udział firm polskich w tych tar- 
gach. Wystawy nie poniosą żadnych kosztów 
przewozu, ami też imnych opłat. 

Bliższe szczegóły odnośnie do Targów Me- 
djolańsikich można uzyskać w Izbie przemv- 
słowo-hamdiowej w Krakowie. 


ESD eAKNGI 


'„GŁOS NARODU" z dnia 2-go lutego 1930. 


- Jaki budżet uchwaliła komisja sejmowa 


2.958 mil. wydatków 


He wynosi ustalony ostatecznie w Ko- 
misji budżetowej Sejmu budżet na rok 
1930—31? 

We wezorajszej mowie min. Matuszew- 
skiego czytamy, że Komisja uchwaliła wy- 
datki w sumie 2.958 miljomów złotych, a 
tymczasem gen.-referent budżetu prof. Krzy. 
żanowski oblicza (również w mowie, we 
czwartek na Komisji wygłoszonej) 

wydatki na 2.945 milj. złotych 
dochody na 3.067 milj. złotych 
nadwyżka dochodów 122 milj. zł. 

Gdyby się przyjęło obliczenie ministra. 
to nadwyżka dochodów wynosiłaby 109 
miljonów złotych. i 

Przypominamy, że projekt rządowy bu- 
dzetu obracał się w cyfrach następujących: 

wydatki 2.934 milj. złotych 
dochody 2.943 milj. ztetych 
nadwyżka 9 milj. złotych 

Komisja więc podwyższyła nieco cyfrę, 
mimo, że obcięła lub skreśliła wiele pozy- 
cji. W jakiż sposób mimo tej akcji oszczęd- 
nościowej wydatki wzrosty o 11 milj. zł., 
albo nawet o 24 milj. zł., jak twierdzi p. 
Minister Skarbu (tej różnicy zdań narazie 
nie rozumiemy)? 

Oto rząd widząc, że Komisja pragnie 
uzyskać oszczędność około 120 mili. złotych 
na podwyżkę poborów urzędniczych i na 
pomoc dla rolników, zgłosił sam lub za po- 
średnictwem Be Be Szereg nowych wydat- 
ków, by „skonsumować* owe oszczędności. 
I tak zgłosił rząd lub wyraził swą zgodę na 

15 miljonów dla bezrobotnych, 

4 milj. na spis ludności, 

12 i pół milj. na budowę szkół (uchwa 
ła B. B. i lewicy), 

i milj. na Bibljotekę Jagiellońską, 

i szereg innych podwyżek, Które doszły 
prawie do sumy 40 miljonów. 

Tak więc pod wpływem rządu załamała 
się linja oszczędnościowa Komisji. P. Matu- 
szewski przyznał się szczerze, że postanowił 
Komisji zabrać poczynione oszczędności. Oto 
— mówił — 

„przyznaję, że rząd także nie wytrzy- 
mał swojej linji oszczędnościowej. Gdy po- 
za mury Sejmu wyszły zamiary co do wy- 
datnego podniesienia pensyj urzędniczych, 
sądziłem, że racjonalniej będzie zgodzić 
się na wydatki ustawowe, jak podniesienie 
kwoty na bezrobotnych, niż tworzenie fik- 
cyjnych(?) oszczędności dla realnych wy- 
datków* z ; 
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PERFUMY i WODY KOLONSKIE 


we flakonach i na wagę 
.PUDRY — OŁOWKI — POMADKI — MYDŁA TOALETOWE 
== Drogerja imienia św. Teresy EEE poleca: 
Kraków, ul. Wiślna 6. STEFAN HYŁA. 
Świeży tran. — Zioła lecznicze. 
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poleca: 


3.067 mil. dochedów. 


Z mowy Ministra należy zapamiętać jesz- 
cze słowa następujące: ; 
„Budżet w wydatkach jest przewidy- 
wany dziś na 2,958.000. Przyjmuję odpo- 
wiedzialność rządową za zwyżkę 20 milj., 
na którą Się zgodziłem. Ta zwyżka może 
wzróść do 30 milj., jeżeli uchwała o pod- 
niesieniu sumy na emerytury zostanie przy- 
jeta. Sądzę, że te wydatki będą wykonalne, 
temlardziej, że skoro w tegorocznym bu- 
dżecie potratiliśmy przeprowadzić pewną 
kompresję, to w razie potrzeby potrafimy 
ja przeprowadzić w trudniejszych warun- 
kach i w budżecie przyszłorocznym". 
A więc p. Minister przyjął budżet Ko- 
misji. 1 
NA CO PÓJDĄ OSZCZĘDNOŚCI? ; 
Spór bardzo ostry toczył się między rzą- 
dem a Komisją co do przeznaczenia przewi- 
dywanej nadwyżki 120) milj. zł, W Komisji 
był projekt podzielenia jej między urzędni- 
ków (5 proc. podwyżka poborów) i chłopów 
(kredyt rolniczy). Rząd zaś godził się tylko 
na niewiążące go „„upoważnienie* 


skie oderwawszy się od solidarności z klu- 
bami centrum 
Wniosek ten 
nadwyżki 122 


i 


miljonów 


a) 25 miljonów na ulgowy kredyt dla 


drobnych rolników; 


b) 65 miljogów na wypłatę reszty za- 
ległego za 1928 r. dodatku mieszkaniowego 


dla urzędników. 


Zadysponowala więe Komisja 90 miljo- 


nami ze 122 miljonów. , 


Wniosek klubów Ch. D., NPR. i PPS., 
by podwyższyć pobory urzędników o 5 proc., 


coby wymagało 51 milj. zł., został odrzuce- 
ny głosami Be Be i stronnictw chłopskich. 
Sprzeciwili mu się: min, Matuszewski i ref. 
Krzyżanowski, 

Wkońcu jedna uwaga. P. Matuszewski 
zwalczał wszelkie podwyżki dochodów, pro- 
ponowane przez pp. Rybarskiego (skarb) i 
Chądzyńskiego (kolej) ' i uchwalone przez 
Komisję. Ale gdyby tych podwyżek nie 
było, to przy 2.943 milj. złotych dochodów 
w projekeie rządowym i przy 2.958 milj. zł. 
wydatków, ustalonych przez Komisję za zgo- 
dą rządu, budżet zamykałby się deficytem 
15 milj. zł. Oczywiście deficytem sztucznym, 
ale niemniej niepożądanym. CZA 
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17 i pół milj. złotych kosztować będzie 


gmach reprezentacyjny Banku Gospodarstwa Krajowego. 


NIEMA NATOMIAST PIĘNIĘDZY NA RUCH BUDOWLANY I NA KREDYTY DLA SAMO- 
RZĄDÓW. 


Bank Gospodarstwa Krajowego buduje so- 
bie nową siedzibę w Warszawie u zbiegu Aleji 


Jerozolimskich i Nowego Światu. Gmach budo- 


wany jest z rozmachem jakiego w dzisiejszych 
czasach ogólnego kryzysu i zubożenia w kraju 
można sobie było oszczędzić. Według relacji 
pos. Rybarskiego, który badał całokształt go- 
spodarki tego banku — kosztorys, bez kosz- 
tów planu i prac architektów i innych jeszcze 
wydatków, okłiczony jest na 13,323.725 zł. (1. 
A oto kilka pozycyj w tym kosztorysie: Za wy- 
konanie rzeźby na portalu Banku ma się zapła- 
cić r eźbiarzowi 100.000 zł., rohocizna przy wy 
konaniu rzeżby ma kosztować 50.000 zł., kon- 
kurs na tę rzeźtę kosztował 57.500 zł. Jeżeli 
uwzględnimy materjał i inne roboty, koszt tej 
rzeźby wyniesie do 250.000 zł. (!1). 

Pozatem architekt za wykonanie projektu 
gmachu ma otrzymać 280.000 zł; drugi archi- 
tekt za kierownictwo budowy około 275.009 
zł.; razem 555.000 zł. Nadto należy uwzględnić 


koszt placu, który ma być sprzedany na pod- 
stawie ustawy cejmawej. Przyjmując ewentual- 


ną cenę nabycia za 3.500.000 zł. otrzymamy 
koszt ogólny: 

Kosztorys 13,323.000, plac 3.500.000, archi- 
rekt, konkursy i inne koszta 700.000, razem 
17,500.000 zł., o ile oczywiście kosztorys nie 
będzie przekroczony.  ' 

Gmach banku będzie budowlą olbrzymią, 
o kubaturze 110.000 metrów, wzniesiony 
z wielkim zbytkiem. Morgan mógłby pozazdro- 
ścić okazałości tego gmachu, bo budynek jego 
hamku nie jest tak luksusowo urządzonym. Ale 
równocześnie trzeba pamiętać, że Bank Gosp. 
Kraj. wstrzymał udzielanie wszelkich pożyczek 
budowlanych, że wstrzymał pomoc kredytową 
dla samorządów, która jest jednym z jego za- 


GO do roz- 
działu nadwyżki i wykluczał 5 proc. dodatek 
do pokorów. Ostatecznie stronnictwa chłop- 


uchwaliły wespół z Be Be 
wniosek p. Rataja, idący po myśli rządu. 
przeznacza z przewidywanej 
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Giełda akcyjna bez zmiany. 


Akcje nadal jak zwykle w zastoju. W abro- 
tach znikoma ilość papierów, z których najwięcej 
interesowano się akcjami Banku Polskiego przy 
tendencji zwyżkowej. Elektrownia bez tranzacji, 
przyczem oferowano ją pe 50 zł. Z papierów pro- 
centowych silna podaż nożyczki inwestycyjnej. Na 
pogiełdziu Gazy Wschodnie zniżkowe. 

Płacono za: Bank Polski 184 zł; Zieleniewskie- 
go 61 zł; Trzebinię żelazo 3 zł; pożyczkę inwe- 
stycyjną 123 zł, 4,4% Litsy zastawne b. Banku 
Krajowego 48.50 zł; Gazy Wschodnie 20 zł. 

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
8.86 14—8.87 14 zł; czeki dolarowe 8.89 44 —8.901/, 
złotych. | A 


OFICJALNA GIELDA WALUTOWA. 


Warszawa 31 stycznia. Belgja 124.18, 124.40. 
123.87: Londyn 43.3714, 43.48, 43.27; Nowy Jork 
8.89, 8.91. 8.87; wypłaty telegraficzne 8.91, 8.93. 
8.89, Paryż 35.60, 35.09 34.91; Szwajcarja 172.05. 
172.48, 171.62: Wiedeń 125.44. 125.75, 125.13; Mar- 
ka niemiecka w obrotach prywatnych 212.56; 
Gdańsk kurs orjentacyjny 178.47. 


GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE , 


Warszawa 31 stycznia. Bank Polski «183%, 
18414. 184 — Bank Przemysłowy 90 — Powsze- 
chny Bank Kredytowy 110 — Bank Związku Spó- 
lek Zarohkowych 80, 7914. 80 — Węgiel 52. 

Pożyczki: 495 premjowa inwestycyjna 120, 
121% — 5% dolarowa 73, 7414 — 10% kolejowa 
10214 — 8% Listy Zastawne Banku Gospodarstwa 
Krajowego 94. 


GIEŁDA W ZURYCHU. 


Zurych 31 stycznia. Paryż 20.3384. Londyn 
25.21. Nowy Jork 5.80.73, Belgja 72.1214. Wio- 
chy 27.11, Hiszpania 68%.  Holandja 208.02%, 
Berlin 123.79. Wiedeń 72.95. Sztokholm 139.10. 
Oslo 13845, Kopenhaga 138.55. Sofja 3.7444. Pra- 
ga 15.3214, Warszawa 58.0714, Budapeszt 96.53 14. 
Białogród 9.12 5/8, Ateny 6.7114, Konstantynopol 
2.45, Bukareszt 3.07 7/8, Helsingfors 13.0234. 
Buenos Aires 2051. 


Na rynku zbożowym spokój. 


Rynek zbożowy bez zmiany, przy tendencji 
na ogół spokojnej. 

Obecnie notuje eię na giełdzie krakowskiej 
pszenicę dworską czerwoną po 36.50, targową 
35—36, żyto dworskie 21—21.50. owies dworski 
18—19. targowy 17—18, jęczmień  browarniany 
27—28, mąka żytnia krakowska 38—.38.50. mąka 
żytnia poznańska 39.50—40 zł. 


Niedziela 2 lutego. 

Kraków (312.8). G. 10.15 Transmisja nabożeń- 
tswa z Katedry Poznańskiej; 11.58 Transmisja sy 
gnału czasu; 12.10 Transmisja poranku muzycz 
nego z Filharmonji Warszawskiej; 14 Transmisja 
z Warszawy; 15 Dr. W. Płoski: „Kronika rolini- 
cza“; 15.20 „Szopka krakowska“, oparta na orygi- 
nalnych ludowych motywach, zebranych przez p. 
Dr. Estreichera; 16 Transmisja koncertu popular- 
nego z Katowic; 17.15 „Czy natura jest okrutną". 
wygł. p. Jan Marchlewski: 17.40 Transmisja kon: 
certu popołudniowego z Warszawy; 19 Rozmairo- 
ści; 19.25 Transmisja z Warszawy: 19.58 Sygnał 
czasu; 20 Transmisja z Warszawy: 20.15 Koncert 
wieczorny. poświęcony kolendom polskim w wy- 
konaniu Tow. Orator. w Krakowie pod kierunkiem 
p. Stefana Barańskiego; 21.45 Transmisja z Pozna- 
nia: 22.15 Transmisja komunikatów z Warszawy; 
23 Transmisja muzyki tanecznej; 24 Transmisja 
hejnała z Wieży Marjackiej. 


Warszawa (1411.7). G. 10.15 Nabożeństwo 1 Ka- 


'|tedry Poznańskiej; 12.10 Poranek symfonirz. Wy- 


konawcy: Orkiestra fiłharmoniczna Zb. Dyranek 
(dyr), Nina Stykowska (skrzypce). Umberto Mat- 
nez (tenor) i prof. Ludwik Ursicin (akamp.). Mu- 
zyka francuska 1 włoska: 14 „Weędrowxi n:lodęgo 
rolnika“ — wygl. inż, St. Wyrzykowski: 14.26 
Muzyka gramofonowa; 14.30 „Czem uprawiać ro- 
lę* — prof. St. Biedrzycki: 14.50 Muzyka xramo- 
fonowa: 16 „O instynkcie u owadów“ — onowie 
dr. K. Caj]; 16.40 „Narodziny książki“ — dr. A. 
Bułakowski: 16.55 Płyty gramofonowe; 17.40 Kon- 
cert Reprezent. Orkiestry Policji Państw.: 19.25 
Uroczysta audycja ku uczczeniu imienin Prezyden- 
ta Rzplitej: 19.56 Sygnał czasu; 20 Kwadrans li- 
teracki „Maciek Fuła* — Dvgasińskiego: 20.15 
Koncert popularny. Orkiestra P. R. nod dyr. J. 
Ozimińskiego, Wermińska-Różańska (śpiew), Kaz. 
Blaschke (wiolonczela) i prof. L. Urstein (akomp.); 
23 Muzyka z „Oazy“. h 


Poznań (334.8). G. 10.15 Transmisja nabożeń- 
stwa z Katedry Poznańskiej. Uroczystość Najśw. 
M. P. Kazanie wygłosi ks. rekt. Kozal (Gniezno), 
chór katedralny pod dyr. ks. Dr? Gieburowskiego: 
17.36 „Tydzień Propagandy Trzeźwości“ — odczyt 
p. t. „Obrona matki i dziecka przed alkoholizmem“ 
(wygł. prof. R. Dediowa); 18.50 Kolędy polskie 
w wykonaniu chóru operowego pod batutą prof. 
Jerzego Soplicy. 


Katowice (408.7). G. 10.15 Transmisja nahożen- 
stwa z kościoła pad wezwaniem Najśw. M, P. 
w Wielkich Piekarach (Śląsk): 15 Juljan Żukow- 
ski: „Jakich środków do tępienia szkodników do- 
starcza polski przemysł chemiczny": 16 Koncert 
popularny > udziałem zespołu instrumentalnego 
Polskiego Radja w Katowicach: 17.15 „Na szacho- 
wnicy“ — audycja dla szachistów (A. Moszkow- 
ski); 17.40 Koncert Reprezentacyjny Orkiestry P. 
Państw. w Warszawie; 19 Rozmaitości; 23 Muzyka 
taneczna z Warszawy. 


(GRYPĘ, KASZEL i BRONCHIT uleczysz syste- 


sadniczych obowiązków dlatego, że w kasach | matycznem piciem szczawnickich wód 
bamku pustki. Na ratowanie uginającego się | kruszcowych „Stafana” i „Józefiny“. Cho- 
pod obuchem kryzysu życia gospo larczego kra- | roby żołądka i przemiany materji usunie 
ju pieniędzy niema, są natomiast na budowę |Ci szczawnieka „Magdalena”* i „Wanda“ 


gmachów rsprezentacyjnych. wznoszonych | Do nabycia w aptekach i składach apte- 
z gorszącą wprost rozrzutnością grosza publicz- cznych, 
nego, 
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Min. Zaleski o polityce zagranicznej Polski. 


Na dzisiejszem posiedzeniu komisji spraw | gwarancji pokoju ma rzeczywiście potężnych 
zagranicznych, min. Zaleski wyglosił dłuższe | podstawach. 
ekspoze, w którem ujął całokształt polskiej, W dalszym ciągu min. Zaleski zobrazował 
polityki zagramicznej w ciągu trząch lat osta- wzmocnienie znaczenia Polski na terenie mie- 
inich. „W całym tym okresie — mówił mini-| dzynarodowym, przytaczając jako dowód je- 
pter — politykę naszą znamionuje <fągłość | dnogłośny wybór Polski do Rady Ligi Naro- 
j świadomość, konieczność niezmienńnaągo za-|dów, oraz podniesienia poselstw, Włoch, Wiel- 
chowania, jako naszej naczelnej linji, ichi po. |kiej Brytanii, Stauów Zjedn. Ameryki i Turcji 
Uzojowości. Idea pokoju, jego zachowuuie |do godności ambasad, O intenzywnej pracy Pol 
b umocnienie, to kanony polskiej ideplogii | ski we współczesnym ustroju świata Świadczy 
sziastające się  jełjnocześnie i nierozdzielnie | ponadto ilość zawartych przez Polskę trakta- 
z Polską racją stanu. Ta równoległość naszej |tów arbitrażowych i umów międzynarodowych 
ńdeowości z naszym interesem państwowym |w ciągu ostatnich lat. Zainteresowanie Polską 
jest jednym z ważnych dowodów naszej szcze- | wzrasta. 
rości w dążeniu do trwałego pokoju. Szczeró-! Wielu ministrów zaprzyjaźnionych z nami 
Kci tej nie zachwieją ani nie podważą ci, któ- | państw, jak ministrów Francji, Szwecji, Belgji, 
pzy w celach i zamiarach nam wrogich, świa- Czechosłowacji, Norwegji, Łotwy, Estonji, Fin- 
klomie wykoszlawić chcą w opinji międzyna- |jandji, Rumunji i Jugosławji( a również b. mi- 
kodowej cele i zadania polityki polskiej“. nistrowie i wybitni politycy reprezentujący 


4 Dowodem pokojawości Polski jest masz | Anglię, Włochy, Japonję zwiedzili Polskę, da- 


„GODS NARODU” z dnia 2-go lutego 1930. 


la dwa tygodnie Dudi 


sir. T. 


at bodri w Senari. 


Intensywna praca Sejmu. — Kalendarz prac. 


Warszawa, 31. 1. (Tel. wł) W południe 
przed posiedzeniem Sejmu odbyło się posiedze- 
nie konwentu senjorów, na którem ustalono 
kalendarz prac sejmowych. Drugie czytanie 
budżetu rczpoczyna się 3 lutego i trwać będzie 
po 9 godzin codziennie. Dzień 11 bm. będzie 
poświęcony składaniu poprawek do trzeciego 
czytania, które rozpocznie się nazajutrz, tak 


|s, 


Na Klub BB. przypada 387 minut, na P. P. 
204, na Wyzwolenie 190, na Klub Narodo- 
wy 185, na Kłub Ukraiński 150, Stronnictwo 
Chłopskie 144, Piast 126, Niemiecki KI. Par- 
famentarny 114, Ch. D. 105, N. P. R. 98, Kl. 
Żydowski 01, Frakcja Rewolucyjna 77, KL 
Ukraińskich Socjalistów 49, komuniści 49, Bia- 
loruski Kl. Chlopsko-Robotniczy 35, Ukraiń- 


wniosek na Zgromadzeniu Ligi Narodów, do- 
magający się potępienia wojny. Z tego wła- 
śnie wniesku wyłomiły się tak doniosie pakty, 
jak pakt Kelloga ji pakt moskiewski t. zw. 
pakt Litwinowa. W ogólmem dążeniu do za- 
mewnienia pokoju nie daje się Polska nikomu 
wyprzedzać. 

Naród polski miłujący pracę i pokój, niko- 
ma nie zagraża, na nikogo nie czyha, Naród 
ypolski remlnie, porytywnie miłująchy pokój, 
chce go widzieć Silnym, opartym o gwaran- 
cje istotne i dlatego nietylko z zainteresowa- 
niem, ale i z gorącem poparcfem odnosi się do 
zabiegów mężów stanu innych państw. którzy 
starają się wynaleźć formy, w jakichby jurys- 
dykcia międzynarodowa mogła pomieścić nie- 


zbędne gwarancje 1 sankcje, stawiając dzieła 


ac wyraz swoim przybyciem nietylko sympatji, 
ale i zainteresowaniu dla naszego państwa i na- 
radu. Gościliśmy również przedstawicieli flo- 
ity włoskiej, a w niedługim czasie gościć bę- 
dziemy ministra spraw zagranicznych Włoch. 
Mamy również zapowiedzianą wizytę naczelni- 
ka państwa estońskiego prez. Strandmana. 

Powoli, systematycznie, musimy przywrócić 
itę rolę, jaką Polska zajmowała przed rozbio- 
rami. Odzyskanie tego znaczenia jest i musi 
hyć jedną z wytycznych naszej polityki zagra- 
nicznej. Doceniając trudności, jakie jeszcze ma 
my do przełamania, i doceniając odległość, ja- 
ką jeszcze mamy do przebycia. musimy jednak 
również docenić to, co na tej drodze już osiąg* 
nięto i zdobyto. 


Niebezpieczne dziedzictwa. 


Na tej drodze musimy się spotkać często 
z nieżyczliwem. zdziwieniem, często z niebez- 
piecznem dziedzictwem. Tem dziedzictwem, 
bliższem, bardziej bezpośredniem są różne bra- 
ki, niedociągnięcia, pominięcia, a nawet złośli- 
we zastrzeżenia, jakiemi nas obarczyły liczne 
traktaty i umowy już powersalskie, że tak 
powiem. Do dziedzictw tych należą t. zwane 
traktaty mniejszościowe. Kwestja ochrony mniej 
szości nabrała szczególnej doniosłości, a w pra- 
each, jakie miały miejsce w tej sprawie, zazna- 
czył się żywy udział Polski, W dziedzinie gwa- 
rancji Ligi Narodów dla mniejszości przeciw- 
stawiały się sobie dwie tezy. Jedna dążyła do 
rozbudowy zobowiązań mniejszościowych 
państw posiadających już zobowiązania, uwa- 
żając to za środek poprawy obecnego stanu 
rzeczy, druga zaś, godząc się na pewne mody- 
fikacje w dotychczasowej procedurze, mie uwa- 
żała za dopuszczalne jakiegokolwiek rozsze- 
rzenia dotychczasowych, przyjętych zresztą do- 
browolnie zasad proceduralnych. ..W tej ma- 
terji, (zaznaczył min. Zaleski) niejednokrotnie 
miałem możność oświadczać, że na żadne ino- 
wacje w procedurze mniejszościowej, wycho- 
dzące poza traktaty mniejszościowe, zgodzić się 
nie możemy, jak tylko pod warunkiem gene- 
relizacji zobowiązań mniejszościowych. 

Na stanowisku Polski stanęły i inne pań- 
stwa, równocześnie jak i ona zainteresowane 
w kwestji mniejszości. Dając wyraz tej soli- 
darności zapatrywań we wspólnej akcji na 
terenie Ligi przeprowadzono na kilku posie- 
dzeniach Rady obszerną dyskusję nad tym 
problemu, oświetlając sposób, jak Rada 
Ligi pojmuje ciążące na niej na podstawie trak- 
tatów obowiązki względem mniejszości. 

Wszyscy zgodni byli z tem, że sprawa 
ochrony mniejszości nie może być instrumen- 
tem polityki, a mniejszości, zwracając się do 
Rady, winny mieć czyste ręce. Znalazło to wy- 
raz w znanym panom raporcie trzech, złożo- 
nym Radzie Ligi w Madrycie. Mam wszelkie 
prawo przypuszczać, że tak raport trzech, jak 
i dyskusja, która się przy tej sposobności roz- 
winęła. wyjaśniły dostatecznie, że traita 
mniejszościowe nie pelegają tylko na rozbudo- 
wie gwarancyj międzynarodowych i stwarzaniu 
sił odśrodkowych w państwie przez szukanie 
obrony przeciw własnemu państwu w zwraca- 
niu się do instancyj międzynarodowych, lecz, że 
celem traktatów mniejszościowych było stwo- 
rzenie dla mmiejszości podstawy do _ lojalnej 
współpracy z państwem. którego Sa obywatela- 
mi. Wynik ostateczny tej debaty mniejszOŚCI0- 
wej zaakceptowany został przez cala Radę, a 
więc i przez Niemcy, które uprzednio stale 
kwestjonowały zasadnicze założenie stosowa- 
nej procedury, dążąc do zmiany jej gruntownej 
i występując z projektem tych zmian. Wielce 
dla nas żywotne, a nieraz stawiające nam nie- 
jakie trudności, są Stosunki polsko-gdańskie. 
Nasz stosunek do W. M. Gdańska opierał się 
i opierać się bedzie na zasadach życzliwości 
ł poparcia interesów Gdańska, Przykładem zgod 
nej współpracy polsko-gdańskiej niechaj bę- 
dzie konferencja haska, na której uzyskaliśmy 
od mocarstw wierzycielskich skreślenie bardzo 
poważnej kwoty zobowiązań Wolnego Miasta, 
bo sięgającej aż 160,000.000 marek złotych. 


kwestja rozbrojeniowa, 


Nawiązując do 10-lecia Ligi Narodów, min. 
Zaleski podkreś'ił wzrost znaczenia Ligi na fo- 
rum międzynarodowem. Najaktualniejszy dri- 
siaj problem, to kwestja nozbrojeniowa. Komi- 
gja wyłomiona w Lidze N. w tym celu posunęfa 
maprzód swe prace. 

Przedowszystkiem komisja ustaliła, że kon- 
wencja rozbrojeniowa będzie dotyczyja tylko 
sil zbrojnych ma stopie pokojowej, natomiast 
nie obejmie t. zw. rezerw wyszkolonych. W tej 
sprawie zwyciężył zatem pogląd Francji, Włoch 
i Polski, W sprawie ograniczenia materjałów 
wojennych wyioniły się na komisji dwie tezy, 
z których jedna dążyła do ograniczeń bezpo- 
średnich przez ustalenie ilości materjałów, pod- 
czas gdy druga zmierzała do ograniczeń pośre- 
dnich przez ustalenie wysokości budżetów woj- 
skowych. Polska przychyliła się do drugiej te- 
zy. Wobec niemożności uzgodnienia tych 
dwóch sprzecznych opinij. komisja przygoto- 
waweza stanęła na stanowisku nieograniczania 
materjału wojennego, lecz tylko zobowiązania 
państw do perjodycznego oglaszania stanu po- 
siadamia przez nich materjału wojennego. Spra 
wa ta nie została jeszcze dotychczas definitv- 
wnio przesądzona. Po załatwieniu sprawy Te- 
dukcji zbrojeń lądowych. komisja przerwała 
swą sesję. nie mogąc z kolei zająć się sprawą 
redukcji zbrojeń morskich z powodu rozhieżmo- 
ści poglądów, jakie pamowały wśród 5-ciu po- 
tęg morskich. Wyjaśnieniem poglądów tych 
państw zajmuje się obecnie konferencja Ton- 
dyńska. O ile tam zostaną usumięte rozbieżno- 
ści, to w niedługim czasie zostanie zapewne 
znów zwołana przygotowawcza komisja rozbro 
jeniowa. celem wykonania projektu konwencji 
o aeramiczenim zbrojeń. 

Rzad polski gotów jest wykonać swoje zo- 
powiązania na równi z innymi członkami Ligi, 
ti. gotów jest zgodzić się na zredukowanie swo- 
ich zbrojeń do minimum, dającego się pogodzić 
z bezpieczeństwem narodu polskiego. Polska 
zgodzi się równicż na wszelkie poprawki do 
paktu Ligi. celem usunięcia nawet literalnej 
sprzeczności między paktem Ligi a paktem 
Kelloga. Rząd polski zdeklarował swój udział 
w konferencji t. zw. „rozejmu celnego“ pod 
warunkiem. że konwencja o rozejmie uwzględ- 
ni także specjalną sytuację państw rolniczych. 

W dalszym ciągu min. Zaleski zaznaczył 
współpracę Polski z Francją, wyrażającą się 
w pracy na terenie Ligi Narodów j na konfe- 
rencjach międzynar. Zrozumiałem jest przeto 
że porozumienie francusko-niemieckie w niczem 
nie może osłabić przyjaźni połsko-francuskiej. 
Do najważniejszych fundamentów równowagi 
politycznej Europy i światowego pokoju należy 
właśnie osiągniecie rozumnego porozumienia 
francuska-niemieckiego i nolsko-niemieckiego. 

Mówiąc o problemach finansowych doty- 
czących Polski min. Zaleski wylicza ciężary 
finansowe, zapisywane na deficyt Polski 
w komisji odszkodowań. Zasady, zawarte 
w raporcie ekspertów, zwanym planem Yonga, 
uwzelednit poważną sytuację Polski. Delegacja 
nasza na pierwszą konferencję w Hadze zło- 
żyła deklarację, że Polska będzie mogła jedy- 
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by 13-tego względnie 14-tego lutego budżet |skie Włość. Zjedn. Socjal. 24, grupa Śląskiej 
został przekazany Senatowi. Dokonano tukże |Ch. D. 24, Selrob 24, Niemiecka Frakcja Poe 
skontyngentówania czasu. ; słów Socjalistycznych 16 i na dzikich 56, 

Say i 


Sprawa zniesienia dekretu prasowego w. Senacie 


Listy senatorów: Głąbińskiego i Thulliego do Związku Dziennikarzy Polskich w Krakowie. 


OTWORZY 


Przed kilkoma dniami, jak  donosiliśmy, |Rostworowskiego nadeszła odpowiedź, a mia- 
Związek Dziennikarzy Polskich w Krakowie |nowicie p. Głąbiński stwierdza, że klub B. B. 
wystosował pisma do prezesów klubów parla- |dąży do opóźnienia tej sprawy w Senacie, wo- 


memtamych Senatu pp. Głąbińskiego (Str. N.) 
i Thulliego (Ch. D.) z uchwałą Zarządu Związ- 
ku, domagającą się przyspieszenia prac ciał 
ustawodawczych nad projektem noweli do usta 
wy o Dzienniku Ustaw znoszącej dekret pra- 
sowy. 

Wczoraj na ręce prezesa Związku p. K. H. 


bec czego koniecznem jest wywarcie na Senat 
odpowiedniego nacisku ze strony  opinji pu- 
blicznej. P. Sen. Thullie zakomunikował, że 
sprawa znajduje się na porządku dziennym Se- 
natu w dniu 8 iutego i wyraża nadzieję, że bę- 
dzie zalatwiona pomyślnie. 


Połączenie „Rzeczypospolitej“ i „Polski“. 


Warszawa. 31 i. (Tei. wł.) W piątkowych |stałem rozwijaniu środków technicznych pra- 


numerach warszawskich dzienników „KRzecz- 
pospolita“ i „Polska“ ogłoszono co następuje: 

„Obóz myśli katolickiej w Polsce rozwija 
się, organizuje, zyskuje z dniem każdym na 
sile. Zwłaszcza ostatnie czady, niosące w sobie 
poważne ostrzeżenie w postaci wzmożonej 
zaczepności żywiołu radykalnego, wrogo u®p9- 
spbionego dia religji į Kościoła zmuszają do 
konsolidacji sił nietylko dla obrony ale puze- 
dewszystkiem do podjęcia żywszych wysiłków 
w kierunku rozwijania i umacniania myśli ka- 
tolickiej w społeczeństwie. 

Miarodajne czynniki w ruchu katolickim 
czynią: coraz większy nacisk na uzgodnienie 
poczynań poszczególnych placówek akcji ka- 
tofickiej. Dotyczy to takż» działalności pra- 
sowej, która w obliczu wielkich swoich zadań 
Dusi sobie stworzyć odpowiednią dla Skute- 
cznej pracy organizację. 

W wykonaniu powyższych założeń z dniem 
1 lutego dwa dzienniki .Rzeczpoapnlita“ 
i „Polska rozpoczynają ścisłą współpracę 


zarówno ped względem ideowym, jak j rod! 


| 


względem informacyjnym. Oba pisma bc 


cy, pozwoli w dalszym ciągu doskonalić wy- 
dawnictwa jako organy rzeczowej informacji 
dla obrony moralnych podstaw  opołeczeń- 
siwa‘, 
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Ustawa o 3 emisji dołarówki przyjęta. 
Warszawa 31. 1. (Telef. wł.), Na posiedzeniu 
senackiej komisji skarbowo-budżetowej oma- 
wiano sprawę wypuszczenia trzeciej Serji doła- 
rówki, przyczem ustawę przyjęto bez zmian, 
podobnie jak przyjęto bez zmian ustawę o kre- 
dytach dodatkowych. Jak wiadomo, posiedze- 

mie Senatu odbędzie się w sobotę. : 


Gabinet w Hiszpanji utworzony. 

Madryt. 31 1. (PAT.) Generał Berenguer 
przedstawił urs'cyującą listę członków nowe- 
go gabinetu: Fiezydjum rady ministrów i mi- 
nisterstwo wojny gen. Berenguer, sprawy we- 
whętrzne gen. Marzo, marynarka kontradknirał 
Carvio, finanse į gospodarstwo ad intefim 
Arguelles, sprawiedliwość Estrado, roboty pu- 
bliczne Natos oświata książe Alba, praca 


qrowadzone jednolicie, co przy równoczesiem | Sangro Boz Dolano. Nowy rząd złożył przy, 


„Giąantyczne w realizacji 


najpotężniejsze arcydzieło mistrza reżyserji CECIL B. de MILLE'A 


DBEZBOŹNE 


Promienna pieśń miłości na tle tragicznych przeżyć współczesnej młodzieży amerykańskiej] 
W głównych rolach: 


ŁINA BASQUETTE MARY 
Film ten to tryumf amerykańskiej kinematogr., 


Specjalna jlnstracja myzyczna wielkiego zespołu orkiestry symfonicznej pod batutą p. 


i "A. GÓRZY 


Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł. 


nie przystąpić do planu, o ile Niemcy zrezygnu- 
ja ze wszystkich pretensji do Polski i to zarów- 
no państwowych jak i prywatnych. Sprawa ta 
przeszła następnie na teren komisji dla spraw 
likwidacji przeszłości zasiadającej w Paryżu, 
a mającej uregulować z jednej strony renun- 
cjacje, z drugiej zaś strony sprawę likwidacji 
mienia niemieckiego. ' 

Komisja ta nie osiągnęła ogólnego porozu- 
mienia w tych materjach natomiast doprowa- 
dziła do szeregu porozumień między Niemeami 
a państwami wierzycielskiemi, które następnie 
zostały złożone konferencji haskiej. Taka jest 
geneza porozumienia polsko-niemieckiego, pod- 
pisanego w Warszawie w dniu 31 października 
1929. Porozumień to opiera się na następuja- 
cych zasądach: Rząd niemiecki rezygnuje ze 
wszelkich pretensji państwowych i prywatnych 
do Polski, wynikających z wojny i traktatu 
pokojowego, podczas gdy Polska ze swej stro- 
ny uzna stan wytworzony przez zasadę planu 
Younga, że poza ratami żadne wypłaty ze stro- | 
ny Niemiec nie mogą być wymagane. Pozatem 
Polska zobowiązała się do zaprzestania dal- 
szych likwidacji mienia niemieckiego, znajdują- 
cego się w Polsce, 

Dalszy ciąg przemówienia min. Zaleskiego 
podamy jutro. pa 


Dziś w Kinie „WARDA” ul. św. Gertrudy 5. 


ALYCZA 


DZIEWCZĘ 


PREVOST NOAH BEERY. 
który wywołał wszędzie jednogłośny zachwyt. 
TN 


NSKIEGO. 


Gkólnik M. €. W. przeciwkó „dobrowol- 
nym datkom“ 


pobieranym przy wydawaniu paszportów, 
kart na broń i t. d. 


Warszawa 31. 1. (Telef. wł). P. minister 
spraw wewn. Józewski wydał dziś okólnik, któ 
ry będzie przyjęty przez szerokie sfery m 
szczególnem zadowoleniem. Okólnik brzmi: 
„Doszło do miądomości ministerstwa, że zda- 
rzyły się wypadki, iż władze administracji ogól- 
nej przy sposobności pełnienia czynności urzę- 
dowych, naprzykład przy wydawaniu paszpor- 
tów, kart na broń i t. d., pobierają od Stron do 
trowolne datki na cele społeczne 1 humanitar- 
ne, a nawet uzależniają wykonanie tej czynno- 
ści urzędowej od przedstawienia dowodu opła- 
ty na powyższe cele. 

'Ponieważ wostępowanie takie daje powód 
do uzasadnionych skarg i zażaleń, zechcą pano- 
wie wojewodowie i komisarz rządu w Warsza- 
wie zwrócić podwładnym władzom uwagę, że 
pobieranie jakichkolwiek opłat dodatkowych 
nie opartych na obowiązujących przepisach, 
jest niedopuszczalne i winno być bezwzględnie 
zaniechane*, x 


Str. 8 


z za 


DOUGLAS VALENTINE: 33 


Walka o tajemniczy dokument. 


Porucznik spłonął gniewem. 

— Jeżeli panom więcej zależy na moim 
pokoju, niż na mojem towarzystwie... mruk- 
nął ironicznie — ale ja uważam, że w takim 
razio najlepiej zrobie jeśli istotnie położę 
się spać. 

Odwrócił się i wyszedł zamykając za So- 
bą drzwi głośniej niżby należało. 

Detektyw westchnął. 

— Ach, młodość, młodość! — rzekł. 
„To ona, ta zapalczywa młodzież wśród EID 
ku wywalcza dla naszej ojczyzny oręża pa- 
nowanie nąd światem. Cudowna to rasa, 
rasa olbrzymów, nasza niemiecka młodzież, 
panie doktorze, główny motor niemieckiej 
machiny... No, ale teraz szklaneczkę wina! 

Czułem, że pod. tym przyjaznym tonem 
Kuternogi, kryje się dla mnie wielkie nie- 
bezpieczeństwo. to też wolałbym po stokroć 
ostre pogróżki i najgwałtowniejsze słówka. 

— Pan pali? — zapytał. — 0, nie — 
dodał, zatrzymując moją rękę w An gdy 
sięgnąłem po papierośnicę. — Dostanie pan 
cygaro, nie naszą hamburską. lichotę, ale do- 
skonałe hawańskie, ofiarowane mi przez je- 
dnego z członków Angielskiej Tajnej Rady. 
Pan się dziwi? Wierzę temu — niemniej po- 
wtarzam: jeden z członków Angielskiej Taj- 
nej Rady ofiarował je mnie-Roche'owi, mnie- 
barbarzyńcy, mnie-Hunowi! Tak! Tajemnice 
nie istnieją dla starego doktora! Stelze, mo- 
że sobie być kulawy, szezudłonogi może być 
idącym w odstawkę pracownikiem, ale kie- 
dy podróżuje „en mision“ to czyni to „en 


'„GŁOS NARODU" z dnfu Zgo lutego 1930. 


prince* — wtedy umie grać rolę magnata — 
wtedy niema tak wysoko postawionego dy- 
gnitarza, któryby gardził jego towarzy- 
stwem, któryby nie słuchał z zainteresowa- 
niem jego poglądów na biedne. obłakane 
Niemcy, kraj myślicieli. oddanych w niewo- 
le żołdakom! Ach. banda idjotów! 

Zaśmiał się jadowicie. Ten człowiek za- 
czynał mnie interesować. a łatwość z jaką 
przerzucał się z nastroju w nastrój działała 
na mnie fascynująco — raz przemawiał trze- 
źwo jak filozof — kiedyindziaj jak tentoń- 
ski pyszałek. to znowu jak współczesne 
wcielenie barbarzyńskiego Huna. 

Jego zewnętrznej postaci przyjrzalem się 
bacznie w chwili gdy wstawał z krzesła i 
kulejąc zmierzał ku kominkowi po cygara. 

Był to ogromny mężczyzna. nietyle z ra- 
cji wzrostu, nie przenoszącego średniej mia- 
ry, ile z powodu szerokości w barkach, zai- 
ste niezwykłej. Rozpiętość jero ramion by- 
ła olbrzymia. robił wrażenie bardzo silnego 
człowieka, choć potężny żołądek i bladość 
obwisłych policzków, przemawiały zatem. że 
prowadzi siedzący tryb życia. Ręce zbyt 
długie w stosunku do ciała, zwisały z obu 
boków nakształt łap ogromnej małpy, prócz 
tego w całej jego postaci było coś dziwnie 
małpiego.. kwadratowy nos, szerokie, roz- 
chtylone nozdrza. ogólna włochatość łącznie 
z krzaczastemi brwiami i kępami czarnych 
włosów na policzkach oraz na wierzchniej 
stronie ręki. — Poza tem posiadał oczy ciem 
ne, pełne męstwa, ale zarazem ukrytej pasji 
wewnętrznej, która w każdej chwili mogła 
przemienić się w atak zwierzecej furji — 
furji nieopanowanej i okrutnej. 

Podał mi doskonałe istotnie cygaro, po- 
ciągnął łyk wina i zaczął mówić: 


Nr. 324 


= Jestem szczerym człowiekiem, panie 
doktorze i lubię mówić jasno, dlatego posta- 
nowiłem postawić otwarcie sprawę wobec 
pana. Skoro WYS zło na jaw. że osoba, Której 
nazwiska mie mamy potrzeby wymieniać, 
pragnie odzyskać pewien list, ja nie po- 
wątpiewałem ani na chwileczkę, że otrzymam 
zlecenie zajęcia sie tą sprawą — są to bo- 
wiem rzeczy w chodzące w zakres mego za- 
wodu. Istotnie — ja znalazłem sprawcę kra- 
dzieży w jednym z obozów dla intennowa- 
nych w Anglji, ja skłoniłlem go do przyjęcia 
naszych warunków. ja ostatecznie odnalaz- 
łem miejsce, kędv ukrvto dokument... a te- 
go wszystkiego — proszę tylko zauważyć — 
dokonałem nie postawiwszy stopy w Anglji. 

Słuchając tych słów uprzytomniłem so- 
bie w myśli wyglad trzech półarkusików pa- 
pieru, zasuniętych w płócienny pokrowiec, 
przedarty herb. duże, proste, swobodne pi- 
smo. Znałem przecież rękę. która kreślila 
ten list, podpis tego człowieka widywałem 
na nortretach, zdobiących ściany salonu 
w domu konsystorjalnego Radcy w Maybur 
gu nad Bonnem! 

— Wobec tego uznałem za słuszne — 
ciągnął detektyw dalej — aby mnie przy- 
padł w udziale zaszczyt dostarczenia i 
wręczenia dokumentu samemu autorowi. Ale 
ów pan niecierpliwił się — on niecierpliwi 
się zawsze! Nie chciał czekać aż plany Szczu 
dłonogiego guzdrały dojrzeją i umożliwią 


podróż do Anglji. oraz odzyskanie całości 
dokumentu. 

Wezwano przeto 'na radę Bernstorffa. 
kierownika ambasady. który sprawił. że 


świat cały zrywa boki z niemieckiej tajnej 
policji! Ładny ambasador! Człowiek, który 
pozwala skraść swoje prywatne śr PRZE: ay ŻYMIERACE 0 CHC Are ACO pałka Wie > HEL: 33 = a e. a WP. ZWv 
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Magistrat stol. król miasta Krakowa 


ogłasza 


Przetarg ofertowy 


na dostawę podszewek do mundurów 

niższych tunkcjonarjuszy miejskich, na okres 

jednego roku, t. J. od dnia 1-go kwietnia 
1930 r. do 31-go marca 1931 roku. 

Oferty wnosić należy do dnia 18. lutego 
b. roku, godz. 10. rano, na ręce Kierownika 
Ekonomatu m. (gmach Ratusza m. II piętro, 
ofic., biuro Nr. 38). 

Warunki przetargu i wszelkie informacje 
otrzymać można w Ekonomacie m., który 
ewentualnie może je przesłać pocztą za zło- 
żeniem kwoty 2 zł. w znaczkach pocztowych. 


Kraków, 29. sama 1930 r. 


Prezydent MARE 
w. z. OSTROWSKI m. p. 


ZAKŁAD WITRAZOWI - SZKLARSKI | 
F-a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30 


Dzierż. Jan Kusiak 


Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł, za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty. 
Ceny 509%, niższe niż wszędzie. 


Księgarnia Krakowska, 


SPIRAGO Prof. Prawda o Teresie Neumann z Kon- 


nersreuth. Str. 87. 


"|35 zł samice rozpłodowe 


nieważniam skra- 
drioną książeczkę 
wojskową wydaną przez 
P. K. U. Jasło na na- 
zwisko Ksenofan Karlak. 


awid Mames uro- 
dzony 1896 r. unie- 
ważnia zgubioną książecz- 
kę wojskową wystawioną 
przez P. K. U. Kraków. 


[4 kołęytatjay się zgu- 
bioną książeczkę woj- 
skową, wydaną przez 
P. K. U. Nisko na imię 
Jąna Jarosza w Kończy- 
each pow. Nisko. 


rześków Julja 

Lwów, ul. Lindego 9 

II p. z dobremi świa- 

dectwami poszukuje po- 
sady na probostwie. 


harceńskie 

J Nagrodzone kil- 
koma złotymi 
medalami, pilnie 
śpiewające w 

dzień i wieczór 

przy świetle wy- 

syłam pocztą do 

każdej miejsco- 

wości samce po 25 zł. 30, 


ul. Senatorska 1. 


po 3 zł. 10, 15 zł. 


Bajewski Stan., Bochnia 


ulica Brzetnicka 1427, PP „Głos 


L. 222/1 Z. W. 1930. 


Zarząd wodociągu miejskiego w Ga) 
kowie rozpisuje, niniejszem pisemny : 
„Przetarg Publiczny* na dostawę zasuw 
wodociągowych lano-żelaznych kielicho- 
wych z pierścieniami i wrzecionami 
z bronzu średnicy od 200 do 750 mne. 

Termin otwarcia ofert naznacza się 
na dzień 15 lutego 1930 r. o godzinie 
12-tej. Informacji dotyczących fazeria 
łowych warunków dostawy udzieli Za- 
rząd wodociągu miejskiego. 

Oferty w zamkniętych kopertach wno- | 
sić należy do Zarządu wodociągowego 


larząd wodociągu miejskiego 
w Krakowie. 


Śrzy zakupnach towaru 
pomołymać się 


Narodu". 


teh opryszkowi w podziemnej kolejce i 
który jest na tyle głupi, by najważniejsze 
dokumenty odsyłać przez pierwszego lepsze- 
go osła, przez jakiegoś wojskowego attache, 
który z kolei pozwala odebrać je sobie smar- 
katemu oficerkowi przy rewizji w Falmouth! 
Tak się przedstawia człowiek, który miał 
mnie zastąpić! 

Kazano Bernstorffowi wysłać z wszelkie- 
mi ostrożnościami kogoś z zaufanych ludzi 
do Anglji, by tam dokończył mego zadania. 
Wybór padł na pana. Muszę przy tej sposo- 
bności złożyć serdeczne gratulacje, z misji 
swej bowiem wywiązał się pan w sposób, 
odbiegajacy daleko od zwykłych sztuczek, 


(używanych przez zauszników ambasadora. 


Ale kochany doktorze... proszę jeszcze 
szklaneczkę! Cvgaro jest doskonałe. praw” 
da? Sądziłem, że pan będzie umiał je oce- 
nić... Co to ja mówiłem? Acha! Wybór padł 
na pana. Po przyjeździe w określone miej- 
sce zmalazł pan tylko połowę dokumentu, 
drugą część podstępny złodziej ukrył gdzie- 
indziej, zapewne dlatego. aby zdobyć więk” 
szą pewność zapłaty. Wszyscy razem nie 
wiedzielj wcale o tem, że stary guzdrała. 
stary kuternoga, były — lecz już zniedołęż- 
niały mistrz, wiedział o tem zgóry i dosto- 
sował do tego faktu swoje plany. Skończyła 
się więc na tem, że posłali po mnie. Niech 
„kochany kuternoga.,; „stary 1. chytry“ 
„wierny przyjaciel“ niechże pędzi do Anglii, 
niech wyszuka drugą część, a piękny młody 
i szykowny zausznik Bernstorffa niech tym- 
czasem czeka w Rotterdamie, dopóki dr. 
Grundt nie wróci i nie wręczy mu odnaler 
zionej części. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Kraków, dnia 28 stycznia 1930. 


OGŁOSZENIE PRZETARGU |„60 


Kraków, ul. 
Św. Krzyża 13 
sja. św. Tomasza 


SEA 


Cena zł. 2.— 


pełnie mylne wydają sądy, gdy chodzi o wyjaśnienie 
zagadek życiowych, o ustalenie naprzykład przyczyny 
„ śmierci gwałtownej. Ich trzeźwość poglądów jest tylko 


przykładem, 


Kraków, ul. św. Krzyża 13, róg Św. Tomasza 


"KSIĘGARNIA 
KRAKOWSKA 


Kraków, ul. 
Sw. Krzyża 13 | 


| omen c= rógul. św. Tomasza 


„posiada na składzie głównym i poleca 


„ GADOWSKI W. Ilustr. Katechizm większy, 


wydanie nowe ulepszone Zł. 
Ilustr. Katechizm mały H 
Ilustr. Wyciąg katechizmowy y 
Krótka historja Kościoła 
Psychologja wychow. 
Katechezy biblijne dla 
Ii H klasy . r 
Upominek duchowny na 
kołędę . . . . 
Dobry pasterz, modlite- 
wnik dla młodzieży opr. w cenach 
po zł. 1.50, 2*—, 3:—, 4—. Dla 
dzieci 2 roku opr. w cenach 


po zł. 1.—, 150, 2.—, 3— 


" 


"w 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po 


doliczeniu rzeczywistych kosztów norta. 


==. 


jak można zachować i rozwijać ogród , 
« liljowy cnót mimo przykrych warunków losu i spełnić 
. przeznaczenie z nieustanną, mimo srogich cierpień, mı- 


Córka ubogiego rzemieślnika miejskiego w zapad- 
łym kącie bawarskim, dzięki ekstazom i stygmatom 
stała się przedmiotem najżywszego zainteresowania kół 
świeckich (głównie lekarzy) oraz duchownych. Autor 
widział Teresę i tem lepiej mógł opisać dzieje jej cier- 
pień i uzdrowień cudownych, jej zachwytów niebiań- 
skich i przedziwnych śladów jakby ran Chrystusowych 
na jej ciele. Nauka jest bezsilna na wytłumaczenie tych 
objawów nadprzyrodzonych. A ludzkość wierząca czer- 
pie z nich nową otuchę duchową, jakkolwiek Kościół 
urzędowo nie wypowiedział się w tej sprawie. 
CHESTERTON G. K. Niedowiarstwo księdza Bro- 


wna. Nowele. Str. 310. 


Cena zł. 5.— 

Ksiądz Brown niedowiarkiem? Jakto, od kiedy? za- 
pyta czytelnik, który poznał jego „Tajemnicę*, korzył 
się przed „Mądrością” i zachwycał „Niewinnością* jego. 
Otóż istotnie księżyna jest niedowiarkiem — w sto- 
sunku do sądów i twierdzeń ludzkich. choćby one 
brzmialy jak najkategoryczniej. Okazuje się bowiem, 
że jednostki inteligentne, trzeźwo patrzące na sprawy, 
jak adwokaci, lekarze, fabrykanci, szefowie policji, zu- 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwro!na. — Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


krótkowidztwem, ich kategoryczność sądów .—_ zaro- 
zumialstwem, ich wiara wreszcie — stekiem zabobo- 
nów, których pozazdrościć mogliby im Australijczycy. 
Natomiast prostota księdza Browna. jego logika sub- 
telna w rozwiązywaniu najzawilszych zagadek jednają 
nietylko jemu samemu, ale i Wierze, której jest apo- 
stołem, szacunek i miłość, zniewalając sceptyków do 
rewizji ich stosunku do tych zagadnień. Książka Che- 
stertona bowiem jeno z pozoru, aby zaciekawić szerszy 
ogół, jest detektywistyczną, w gruncie zaś rzeczy jest 
to dzieło, które daje wiele do myślenia, wykazując tak 
częstą omylność sądów ludzkich. 
PACHUCKI M. Biała Margerytka. Str. 143. , 
Cena zł. 3.50 
Czy istnieje jeszcze świętość na ziemi, skąd roz- 
brzmiewają głosy pełne nienawiści: wzajemnej a czci 
złotego cielca? Czy są jednostki, żyjące wediug cnót 
ewangelicznych. wyzbyte całkowicie miłości własnej? 
' Życie Małgorzaty Sinclair, Szkotki rodem, skromnej 
robotnicy fabrycznej, jest odpowiedzią na te pytania 
w sensie kategorycznego: tak. Małgorzata, naśladowni- 
ca Św. Teresy od Dzieciątka Jezus, jest niezwykłym 


Indyj. Str. 67. 


łością Boga. 

Żywot jej to poezja duszy wybranej, i tak go ujął 
autor. Niespełna pięć lat minęło od śmierci „Białej 
Margerytki”, a już kult jej, narazie prywatny, szerzy 
się po Szkocji, Anglji i Francji. Mnożą się dowody jej 
wstawiennictwa u tronu Bożego. Rośnie materjał po- 
trzebny do jej beatyfikacji. Kto miłuje nasze świątobli- 
we rówieśnice, ten czytając książkę niniejszą, zachwyci 
się jasnością nieskalaną cnót, wieńczących niby diadem 
królewski stokrótkę ową z dalekiej, chłodnej Szkocji. 


CECYLJA WALEWSKA. W słońcu i mrokach 


Cena zł. 1.50 


1 Autorka, znana z utworów powieściowych, stylem 
jędrnym i żywym kreśli dzieje misjonarki Andrei Touvé 
wśród dzikich ludów induskich. Nie mieliśmy pojęcia, 
jak ogromnie trudne i wysoce odpowiedzialne jest sta- 
nowisko tych cichych i ofiarnych apostołek wiary. 
Książka niniejsza obok żywotu misjonarki podaje wiele 
szczegółów obyczajowych, dzięki czemu stanowi lak- 
turę bardzo pouczającą. 


Wydawca . za „Głos N Narodu“ Ske z z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Hafai, Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. R. Ferka, 


